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Warunki zespolenia. 


Worse wszelkich umów zależy od ścisłego 
określenia warunków i przedmiotu umowy. 
Zobowiązania nieokreślone doprowadzają zawsze 
do powaśnienia stron sprzymierzonych, gdyż 
wkońcu co najmniej jedna strona przekonywa się, 
że nie otrzymała tego, czego się spodziewała, 
a wymagano od niej tego, czego wcale nie za- 
mierzała obiecywać. Najczęściej pokrzywdzony- 
mi czują się strony obie. 

Ukryte chęci, przemycane pod postacią 
wzruszających a nawel porywających hasel jedno- 
ści, solidarności, braterstwa broni, — mszczą się 
nielylko na jednostkach | grupach lecz na samej 
sprawie. Usunięcie z porządku dziennego spo- 
rów zasadniczych, wywołuje w końcu rekrymina 
cje osobiste. 

Chcąc takich następstw szkodliwych unik- 
nąć, należy na wyraz „zgoda* odpowiadać nie 
wiwatem, lecz pytaniem: Zgoda, ale na co? 

W pewnych poszczególnych punktach, na- 
wet tradycyjni przeciwnicy mogą połączyć swe 
wysilki, Polski kapitalista | polski robotnik mo- 
dą się wzajemnie popierać w sprawie budowy ga- 
licyjskich kanałów, obrony Zagłębia krakowskie 
go przed wywłaszczeniem ze strony pruskiego 
kapitalu, lub Sląska ausiryjackiego przed wynaro- 
dowieniem. To jednak zupelnie ich nie zobo- 
wiązuje do zaniechania na tymże terenie walki 
o swoje odrębne materjalne a nawet moralne 
korzyści. 

lm szerszy bywa zakres współdziałania, tym 
większej potrzeba oslrożności w wyborze sprzy- 
mierzeńców. 


społeczny 1 literacki. 


To leż zgóry skozane są na fasko wszelkie 
próby objęcia wspólnym ogniwem bardzo różno- 
rodnych żywiołów na długi termin, | do szeroko 
zakreślonej akcji 

Idea koncentracji, ciągle wyrastająca u nas 
jak widmo starych złudzeń i blędów, zawsze na 
polityczne manowce prowadzi. Jest ona niezmien- 
nie wyrazem dążeń jakiejś w danej chwili liczbą 
lub wpływem przemagającej grupy do pachłonię- 
cia wszystkich innych; zgubną pretensją więk- 
szośc| do mianowania się ealością. 

Dla jednych jest ona wielkim szwindlem po- 
litycznym, dla innych zbiorową polityczną halucy- 
nacją. Jedno i drugie jest szkodliwe i zawsze 
żle się kończy. Tam, gdzie koncentracja wcho- 
dzi w życie i trwa, nasiępuje wciąż wzmagający 
się i coraz szersze obejmujący kręgi bezwład 
polityczny. Wymownych przykładów dostarcza 
praktyka życia publicznego w Poznańskim, gdzie 
zewnętrzne warunki, konieczna na każdym kroku 
walka z żywiołem obcym, zdają się uzasadniać 
polrzebę absolutnej jednomyślności, 

Stronnictwo, które najusilniej podirzymywalo 
ideę koncentracji, doszło i w Galicji I u nas do 
jawnego bankructwa. 

Jałowość, mglistość i elastyczność  wlaści- 
wn _narodowo-demokratycznej ideologji | taktyce, 
stanowi dziś nie mniejsze niebezpieczeństwo dla 
przeciwników tego stronnictwą, niż ongi w dobie 
jego najświetniejszegu rozkwitu dla jego zwolen- 
ników. W ramach organizacji narodowo-demo- 
kralycznej znalazły się najróżnorodniejsze żywio- 
ty, pociągnięte do niej rozmaitymi pobudkami lub 
pochwyłane na różnego rodzaju wędki. Było 
tam wielu szczerych patryjotów i demokratów, 
politycznie niewyrobionych a naiwnie wierzących, 
że co poza obozem endeckim pozostało, ta po- 
zostału i poza narodem. 

Byli Inni, którzy, siraciwszy zdolność orjen- 
lacji w momencie ogólnego wzburzenia, chronili 


się pod skrzydla kontrrewolucyjnego stronnictwa, 
widząc w nim najprzyzwoitszą oslonę przed wid- 
mem anarchji. Innych znowu pociągala nadzieja, 
że trzymając się potężnej większości, latwiej na 
Wierzch wypłyną. Konserwatyści z temperamentu 
t tradycji widzieli w niej ostoję alatus quo, z któ- 
rym zrosła się ich natura; klerykałom podobala 
się identyfikacja polskości i katolicyzmu, wresz- 
cie byli i tacy, którzy szli lam, gdzie mogh zna- 
leźć dla sieble najszersze pole umiłowanej pracy, 
gdzie bylo najwięcej szkółek, kursów, elementa- 
rzy do rozdania, dziatwy do uczenia. 


W różnych momentach, dla rozmaitych po- 
wodów, te wielobarwne grupy odpadały od naro- 
dowej demokracji, w miarę rozpraszania się 
złudzeń. 

Czym wobec tych precedensów może być 
obecnie blok antyendeck? W imię czego on się 
skonsoliduje? 


Doraźnie, dla przeprowadzenia np. wyborów 
do Dumy, nietrudno byłoby go skonstruować, 
gdyby Istniały u nas gotowe | sprawne organiza- 
cje polityczne. Celem niedopuszczenia do izby 
ludzi wszechstronnie zdyskredytowanych, różne 
stronnictwa wysuwalyby w różnych okręgach kan- 
dydatów swoich, popierając ich wzajemnie. Mu- 
słalyby jednak mieć przynajmniej pewność, że ci 
nowi ludzie nie zdyskrydytują się w ten sam spo- 
sób co dawniejsi. 


W ciągu Sciu lat Istnienia III Dumy nie 
zdarzyła się nic taklego, co mogłoby wpłynąć na 
nasycenie lub ostudzenie patryjotycznych uczuć 
wśród ogółu, nałomiast wiele iakich rzeczy, które 
je mogły podrażnić. Dzięki narodowej demokra- 


ECHA PRAWDY. 


Osobliwa delegacja. 


Gdy ruszył wóz żałobny z trumną Boleslawa 
Prusu, w olbrzymim orszaku A nie 
zauważono, jak z jednej z ulic bocznych wysunę- 
ty się trzy postacie i, nie łamiąc kordonu, gdyby 
cienie, ziączyły się z falą pochodu 
— Lękam się, aby nas nie poznano, ozwał 
się jeden ż nich, odziany w habit zakonny, nasu- 
wając głębiej kaptur na czolo: — paszporty mamy 
nie w porządku 
Eh! niema obawy! odpowiedział drugi, 
przypominający obywatela z pod Kielc: — dokolo 
nas idą ślepcy' któryż z nich coś widzi? Wszędi 
tlum bezoki, lepka glina, Jeden był tutaj człowie! 
który patrzeć umiał, Ble ten zamknął oczy na wieki. 
To, zapewne, ktoś mial na myśli, pisząc, 
iż po śmierci Prusa stało się w kraju ciemniej... 
— wmleszał się trzeci towarzysz, w palcie przy- 
dlugim, jak na letnią porę, i z parasolem w ręce, 
mimo pogody. — Al! oczy, oczy tego człowieka! 
Najyladsza loń morska nie odbija w południe tyle 
alońca, ile go ich wzrok odbijał. Spotykałem ga 
częsła w domu pani Latierowej; nie uśmiechał się 
nigdy; milczał zawsze, siadając na uboczu. Prus 
dziwnym byl człowiekiem: tysiące ludzi ogrzewał 


NONE 


cji jednak wytworzyla się nieufnosć względem 
patryjotycznego irazesu. 

Realne korzyści okazaly się wiele pewniej- 
szym sprawdzianem uczuć narodowych. Widzie- 
liśmy to naprzyklad w sprawie szkolnej, która 
wprowadza „nowe i bardzo ciekawe ugrupowania. 
Znalazły się tam przecież po jednej stranie ba- 
rykady ugoda, endecja 1 litwaciwo!! 

Wprowadzenie samorządu niewątpliwie wy- 
wotaloby również zupełnie nowe bloki i sojusze 
na podstawie konkretnych zagadnień gospodarki 
miejskiej, wobec których blok anty-endecki mógl- 
by zupełnie stracić rację bytu, Taka, naprzykład, 
kweslja mieszkaniowa nie pozwolilaby zapewne 
utrzymać fikcji, że kurja żydowska, z przewagą 
kamleniczników, przedsiębiorców budowlanych 
i kupców, jest ogniskiem miejskiego demokraty- 
zmu, zaś kura mięszana, w znacznej mierze 
z inteligenckiego I nieinteligenckiego proletarjatu 
złożona, reprezentuje wstecznictwo i kastowość. 


Osią skupienia dla bloków przy wyborach do 
ciał samorządnych mogłyby być tylka postulaty 
gospodarki miejskiej, przy wyborach do Dumy -— 
postulaty polityki parlamentarnej. W tych ostat- 
nich zupelnie niewystarczającą na dzisiejszy mo- 
ment platformą byłoby hasło aułanomji, choć 
w 1905 r. zgodził się na nie cały kraj i wszyst- 
kle grupy i stronnictwa. W dzisiejszych waron- 
kach dla jednych byłoby ono niedość realne, dla 
innych nie dość idealne, dla wszystkich nie 
szczere i przez to niebezpieczne, że do niczego 
nie obowiązujące. 

Ponieważ aulonomja sama, w dającym się 
przewidzieć czasie, nle może być przedmiotem 
głosowania w lzble państwowej, wagę miałyby 


słońcem, a sam stał zawsze 
osób napełmat gwarem życla, 
szą i smutkiem. 

— Niech będzie pochwalony!.. 

Obejrzell się nagle wszyscy trzej, znska- 
czeni takim pozdrowieniem, ksiądz zaś odrzekł 
skwapliwie: 

— Na wieki. Amen. Kim 
Zdaleka snadź przychodzisz, 
twej zasechł kurz i pot. 

— A ino. Jestem Ślimak z Placówki, 

— A pójdźże chłopie w moie objęcia, boś 
mi zaiste jest bratem! — zawotał z uniesieniem 
jegomość w zbyt dlugim paltocie, parasol MŁP 
czając z ręki: — Ja jestem Dębicki, profesor 
z Emancypanłek. A to znajomi moi: ksiądz 
Piotr z Dziadów i pan Groński z Wirów. Co 
za spolkaniel. Gadaj-że chłopie, jakieś slę tu 
znalazi. 

— Żona me tutaj wysłała, Idź, powieda, pan 
Głowacki umer, niby nasz ojciec drugi. Zanieś 
mu ten wian kwiatów A | pacierz zmów nad 
grobem. Toni i przyszedł. 

— Panowie przybyli, jako delegacja? — zae 
pytał jeden z członków komitetu pogrzebowego, 
zaczepiając Grońskiego. 

— Tak jest. 

— Czy wolno spytać, kogo panowie repre- 
zentują? 


w cieniu; tlum 
a sam był ci- 


jesteś, bracie? 
bo na sienniędze 


t jakieby pośrednio pokrzywdzoną, staje się buntowniczą i wykal 


tylka praktyczne wskazania, 

z tego postulatu wysnuto, le zaś — wiemy do- 
brze — bywały tak rozmaite, że doprowadzały aż 
do przemawiania za powiększeniem sily zbrojnej. 

Jasno określone umowy polityczne nie mo- 
gą obejmować sfery „chceń*, lecz wyłącznie 
sierę dzialania, przyczym winna być przewidziana 
także | metoda, nie zaś tylko cel akcji, -- nie 
jest bowiem rzeczą dla ogółu obojętną, czy jego 
Interesy bronione są w izbie prawodawczej, czy 
też w kancelarjach ministerjalnych, albo w gabi- 
netach restatracyjnych. 

Na tle krytyki zdyskredytowanych metod po- 
litycznych widzimy podstawę jedynie dla wysnu- 
cia szeregu konkretnych punktów i dla tych 
punkiów pozytywnych szukania po- 
parcia w pewnym politycznym blo- 
ku. Zwolanie jednak pospolitego ruszenia tylko 
pod negatywnym haslem „Haj-że na endecję!!!* 
wywolałoby tylko wielki gwar, lecz nieprowadzi- 
łoby do żadnego czynu. 


Odrodzenie Warszawy. 


J est w charakterze polskim pewna cecha, którą 
za wadę nam poczytują, lecz która łatwo cno- 
łą stać się może — i powinna! — o ile tylka 
się w niej tkwiącą wyzyska się odpowiednio 
i zamiast tlumić — rozwinie. Jest to marzyciel- 
stwo. Cecha ta wadą jest dopóki obraca się tyl- 
ko w sferze potencjalnej i na niej poprzestaje. 
Słusznie też narzekają na nią moraliści nasi, ale 
nie mają słuszności, gdy chcą ją w nas tłumić. 
Zła jest bezwzględnie metoda wychowawcza 
polegejącu na Uumieniu sil, które się za szkodli- 
we uznało. Siła tłumiona zawsze uważa się za 


— Owszem. Reprezentujemy — siebie, 

- Tylko.. sebieł 

— Tak. Tylko... siebie, laskawy panie. 

— Osobliwa delegacja, — rzucil z przeką- 
sem dziennikarz i przepadl w ciżbie, 


Prus żywy i umarły. 


A oni, tymczasem, szli dalej, w milczeniu 
postępując za trumną, która na powietrzu, jak 
kwiat z żaloby serc wykwitty, kołysala się nad 
wielką rzeką ludu Zdaleka już kosyml pro- 
mieniami wilal ją zachód słońca, jak złoty próg 
nieśmiertelności. Trumna plynęla wolno, z niez- 
miernym trudem, zatrzymując się w drodze co 
chwila, jakby wyrywać się musiala 2 wysiłkiem 
z iego morza glów i ramion, któreją chcłaly po- 
śród siebie zatrzymać. 

— Naród czcić będzie w Prusie syna wiecz- 
ności, — przemówił wreszcie prof. Dębicki. Naz: 
wano go w jednym z nekralogów „pierwszym 
obywatelem“. Tak, Byl on obywatelem, 1 nietylko 
kraju swego, ale ludzkości, czuł się nim. Wierzył 
w trwałość, ciągłość i skuteczność wysilku poko- 
leń, Nie darmo wybieglszy myślą z rodzinnego 
kraju, przyrósł duszą ciekawą i aea do ruin 
starego Egiptu. Egipt byl mu drogi, jako kolebka 


ną, nayromadza się do potwornego nadmiaru 
ł wybucha nagle, bezładnie | bezcelowa ze szko- 
dą dla siebie 1 życia. Tlumienie sil jest tylko 
więzieniem ich | nienaturalnym rozwojem, a nie 
zmniejszaniem i nie kullurą ich, ani opanowaniem. 

Metoda racjonalna polega na rozwijaniu 
wszystkich sil, na harmonizowaniu ich i odpowied- 
nim zużytkowaniu. A franspozycja sit należy do 
wyższej techniki psychologicznej, która czeka 
jeszcze na swoich twórców i ksztalcłcieli. 

Nasze marzycielstwo z punktu widzenia ta- 
kiej lechniki psychologicznej niczym innym nie 
jest jeno silą ulajoną, ktorej napięcie nie prze- 
kracza progu woli i czynu i rozlewa się jakoby 
wewnątrz zamiast urzeczywistniać się w świecie 
przedmiotów. Rrzeczą wychowania i samowycho 
wania jest odpowiednie zużytkowanie tej sity, 
a przedewszystkim takie jej rozumne rozwinięcie, 
żeby mocą własnego rozrostu zmuszona byla do 
szukania dróg urzeczywisiniania się i takie nad 
nią rozumne kierownictwo, żeby nawykła do sku- 
piania się | zwalczania przeszkód, żeby w zwal- 
czaniu tym rozkosz swoją widziala. 

Pokolenie poprzednie przekazało nam przy- 
kazanie: „Bądź trzeźwy. Żadnych marzeń do 
duszy swej nie dopuszczaj!* Ta oschla maksyma 
sama jest mrzonką, która się z naturą ludzką 
iz życiem nie liczyła. A przedewszystkim po- 
wolala ona na czoło pracy spolecznej ludzi 
„trzeźwyche, ludzi bez wyobraźni, bez sil twór- 
czych, ludzi drobnych, tchórzliwych, pod batem 
rzeczywistości drżących, t.j. tych wlaśnie, któ- 
rych jedynym zadaniem jest słuchać i w skram- 
nym zakresie zdolności swych pracować pod roz- 
kBzami iwórców— marzycieli Ci zaś ostatni — 
jaka nieliczni — pod naporem tysiąca warunków 
i owych zastępów mrówczych pochowani po kątach 
życia marzyli w ciszy i bezplodności. Jakie są 
wyniki takiego przewrócenia porządku życiowe- 
go — dziś jene na własnym swym spoleczeń- 
stwie sprawdzić możemy. 


kuliury wszechludzkiej, jako warownia pracy czło- 
wieka, przeciwstawiającej się przyrodzie, Posąg 
Memnona, witającego wschód słońca, to w jego 
oczach symbol ludzkości, stającej po raz pierw- 
Szy na równej stopie z kosmosem. Jakże wiele 
inówit Prusowi każdy głaz u podwalin piramidy 
zlożany! Zali nie budowa piramidy była mu na- 
uczycielką historji i socjologii? To pewna że 
z wyżyn jej spoglądał on na świat i czlowieka 
Wysokość dostateczna, aby z niej ogarnąć pochód 
ludzkości skroś świata,.. 

Nie przeczę, odpart Giroński, Pan zna. 
leś zmarłego lepiej odemnie Aloli, moim zda- 
niem, Prus  przedewszystkiem slużyt własnemu 
społeczeństwu, przedewszystkiem w nie byl zapa- 
irzony Spójrzcie, zresztą, na ów olbrzymi zwał 
orszaku, jednym uczuciem żalu BZCUKOC czyż 
to nle jest apoteoza idei narodowej? Jeśli Prus 
lubił w cieniu piramid dumać, lub na ich szczyt 
wstępować, to nie po lo, aby stamtąd w orbity 
gwiazd patrzeć nie po to, aby upajać się obli- 
czem wieczności. Zbyt wiele, profesorze, cech wła- 
snych łaskawie przypisujesz — Prusowi, Niewąt- 
pliwie, on clebie rozumiał doskonale, ale ty, czy 
możesz mieć pewność, żeś jego duszę zgłębil do 
dna? On w duszy twej byl niezawodnie. Bylżeś 
ty w duszy jego? Skoro tak, to musiałeś tam spo- 
strzec pokłady obcej tobie rudy; rudy, z której 
wylapial on postaci Wokulskiego | Beli, Rzeckie- 


3 


Haslem, jakie pokolenie wspólczesne podjąć 
ma i naslępcom przekazać, jesi wręcz adwrolne 


pręokuzanie, „Ukochaj marzenia swoje!  Wszyst- 
le marzenia swe urzeczywistniaj!* Czcza i pogardy 
godna jesi milość, która swych marzeń nie urze- 
Czywistnia. „Bądź szczery w marzeniach swoich 
i adważny! Bądź maniakiem rzeczywistości! Naj- 
wyższym szczęściem na ziemi jesl urzeczywistnić 
najlepsze swoje marzenia” 

Jest w każdym marzeniu chwila cudowna, 
w kłórej marzenie w wyobraźni jeszcze przeby- 
wa, mle już przygotowane do czynu zabiera się 
do życia | do urzeczywistniania siebie w chaosie 
rzeczy. W owej chwili wyobraźnia rysuje plan 
działania i z zamilowaniem rozpatruje wszyslkie 
szczególy, dostosowując je do calości. Powstaje 
gmach gotowy i obmyślony wszechstronnie, a tak 
świeży i czuly, jakby ze mgiet utkany. Ta chwi- 
la właśnie jest przelomową i pod żadnym pozo- 
rem me wolno jej przeoczyć: od tej chwili po 
winno rozpucząć się dzialanie i urzeczywistnianie 
marzenia, 

Marzyciele! Zrozumcie, że jesteście twór: 
cami | waszym powinno być panowanie nad zie 
mią i rządy. Zdobądźcie panowanie. Wyjdźcie 
naprzód ze słowem swym i przełaincie i zdruz- 
godźcie lichą opinję, która marzenia mrzonkami 
zwie i w idealnych je sterach umieszcza  Drwij- 
cie z tych „trzeźwych”, kiórych Życie mrzanką 
jest | etemerydą niklą, bowiem oni wlaśnie ma- 
rzycielami są najlichszego gatunku: im romans 
wyslarcza, poemał, marzenie — lam ikwią „dli- 
szą" swoją, a „clałem* w coraz nędzniejszą po- 
grażają się rzeczywistość, dzielą siebie na duszę 
1 clało, to ostalnie mając. oczywiście, w pogar- 


dzie...  marzyciele! Nie wiedzą, że duch i cia- 
io — to całość nierozdzielna. 
Wszystko jest przewrócone dzis na tym 


świecie do góry nogami. Bankier, np. który cale ży- 
cie robi pieniądze nazywa się czlowiekiem irzeź- 
wym. Ależ przecie to marzyciel jest i romantyk 
pierwszej wody! Ugania się biedak, za pienią- 


o i Slimaka, który lu oto z nami idzie. Ty by- 
leś jego zmysłem kontemplacji. Lecz jednocześ- 
nie miał on także zmysł dia pracy, dla energji, 
dla wybuchów czynu. Radował go, być może, 
wzrok uczonego wysłany na zwlady w przestrze- 
nie międzyplanetarne, ale zapewne, nierównie mil- 
szy był mu dźwięk mlola ME pługi w pol- 
skiej kużni, dla uprawy polskich ugorów. W pira- 
midach, powtarzam, podziwiał on nie obserwatorja 
z których otwiera się perspektywa na theatrum 
ludzkości, kto wie? może na thealrum wszechświa- 
ła, ale pomniki pracy narodowej! 


Smiem twierdzić nawet, drogi profesorze, że 
ty wraz z calą filozofją, byleś w życiu jego tylko 
pokusą, którą on krzepką, na szczeście, dłonią 
przezwyciężyć umial. Z szerokich oceanów eteru 
po których w mlodości żeglowallście 
cofnął się rychlo ku zacisznemu lądowi, pod 
skrzydła dawnych, bezpiecznych przystani. 1 był to 
zwrot blogoslawionyj Błogosławiona byla ta chwi- 
la natchnienia, która kazała gen|uszowi jego zrzec 
się próżnych uroszczeń do uniwersalizmu, do 
wieczności, natomiast stanąć mocno przy sztanda- 
rze względnym to prawda, nie powszechnoludzkim, 
ale konkretnym zato i określonym, wkorzenionym 
w grunt Iwardy, jak opoka, w grunt narodawy 
i katolicki. Nacjonalizm, zarówno jak i katoli- 
cyzm Prusa... 


razem, 0n 


dzem 1. j. za fikcją po to, żeby mu pieniądz ów 
nowe robił pieniądze jeszcze liczniejsze t | jesz- 
cze liczniejsze fikcje | tak w nieskończoność, do- 
pókł nareszcie śmierć dobroczynna nie przerwie 
lej mglistej zabawy i nie zabierze go z pośród 
miliona fikcji da rzeczywistego grobu, w którym 
spali się zwolna na popiól — niepoprawny nasz 
romantyk! Zaś wynalazców, tych np., którzy two- 
rzyli latawce i z ptakiem człowiekowi kazali iść 
W zawody — nazywa Świat marzycielami, Ależ 
ci wlaśnie są najtrzeźwiejszytni, najpraktyczntej- 
szymi ludźmi na świecie! Oni jedni tworzą rze- 
Czywisiość i do nich tylko przyszłość należy 

Otóż ci najpraktyczniejsi, najczulsi na rze- 
czywistość „marzyciele* pownlani są dziś do ży- 
cla zarówno w wielkich jak i w małych spra- 
wach świata. On powinni ująć ster spoleczeństw 
i narodów, oni mają nauczyć |ndzi jak żyć należy 
| wskazać każdemu miejsce dlań odpowied- 
nie, oni powinni pokazać że w gruncie rzeczy 
niema spraw „małych” i „wielkich“, że wszystkim 
zająć się trzeba z równym zapalem, albowiem ca- 
łość życia tak Ściśle jest ze sobą powiązana, jak 
organizm ludzki, który jeśli ma pięknym być 
i zdrowym, musi być w każdym calu zdrowym 
i pięknym. 

Ogólne uwagi powyższe bezpośrednio słosu- 
ją się do każdej sprawy, jaką nam życie biężą: 
ce nasuwa, więc i do tej, jaką chcę tu poruszyć, 
mianowicie do ogólnego planu Warszawy, jej ar- 
chitektury i calego wogóle życia fizycznego naszej 
stolicy. 

Warszawa rosła dotychczas anarchicznie, to 
ież wyrosła na potwornie brzydkie i bezsensowne 
miasio. Obecnie, wobec zbliżającego się samo- 
rządu miejskiego, czas jest najwyższy pomyśleć— 
między innymi — i o tym, jak należy zabrać się 
do odrodzenia Warszawy. Do sprawy tej powalać 
należy do życia Towaczysiwo upiększania Warsza- 
wy | jej okolic. Towarzystwa takie powinno zlo- 
żyć się przedewszystkim z członków już istnieją- 
cych towarzystw: Kola Architektów, Towarzystwa 


— Ależ, przerwał prof. Dębicki, — Prus nie 
był ani nacjonalistą, ani katolikiem! 

— Kim był Prus, świadczy najlepiej jego 
pogrzeb, celebrowany przez czterdziestu księży... 

— Ah! wiemy wszyscy, co znaczy ta deko- 
racja — uśmiechnął się prof. Dębicki. A przytym 
odkądże lo maską śmierci jęliśmy zakrywać obli- 
cza żywych? Kim byl Prus żywy, wiem ja, wie 
Wokulski, wie także Slimak, który swieżo za 
czytanie Zarania został wyklęty. 

— A więc spójrz pan, kim się stat Prus 
umarły! Czy nie jest on po zgonie wielekroć 
potężniejszy, niż byl za życia? Bo, 4 fout pren- 
dre, kimze był za życia? Współpracowniklem 
firmy Gebethner | S-ka, zgarbionym pracą i lata- 
mi oraczem pióra, którego obojętnie mijal tłum 
ulicy, przekradającego się nieśmialo wzdluż inu- 
rów dzis? Wstrząsnął kraj caly, zakołysał 
miljanowym miastem, ten cichy samoiny człowiek! 

— Cichy, samotny człowiek... podjąl zdanie 
ostatnie Dębicki, jak się podejmuje fise spadły na 
czoło zadumane: czemuż w ocenie jego odwołu- 
jesz się pan do opinii tlumu? Cóż a czlowieku 
samotnym powledziec umie tłum? Nie o drobne 
cnoty nam chodzi, kióre wkłada tlum w dusze wiel: 
kich ludzi, aby choć w części uczynić ich swy- 
mi, ate o te samorodne, niepodziejne moce, które 
z przepaści dusz owych biją. Genjusz Prusa byl- 
że sumą sprycików gdaczącego droblu, który na 


techników (mianowicie inżynierów), Towarzystwa 
lekarskiego, hyglenicznego, ogrodników i artystów 
malarzy i rzeźbiarzy. To są czynniki w pierwszym 
rzędzie powolane do dzialania na tym polu. 
Pierwszym czyneni tego Tow. powinna być 
wygotowanie idealnego planu miasta, klórega urze” 
czywistnienie obliczyć można na lat sta lub dwie- 
ście, planu, który — ze względu na potworność 
Warszawy — musi być w równym stopniu burzy- 
cielskim, jak i twórczym. W planie tym jednym 
z najważniejszych punktów musi być zburzenie 
calego Powiśla i stworzenie z niego olbrzymiego 


w nich pragnienie zdrowia i piękna. 

Towarzystwo musi wobec zarządu miasta wy- 
stąpić z wielkim projektem Idealnym, który zwolna 
z roku na rok urzeczywistninć będzie przez ciąg 


wieku lub dwóch — dla prawnuków naszych... 
szczęśliwszych od nas. Prócz lego wielkiego czy- 
nu na daleką przyszlość obliczonego, Towarzyśi- 
wo zajmie się tysiącem spraw bieżących. które 
już dziś, dla naszego pokolenia są do osiągnięcia 
możliwe Zarówno w wielkim planie Odrodzenia 
Warszawy, jak i we wszelkich projektach bieżących 
Towarzystwo oprzeć się musi na opinii mieszkań- 
ców minsta, klórą urobić | zdobyć sobie nie bę- 
dzie rzeczą zbyt trudną. 

Z pośród owych tysięcy reform bieżących, któ- 
re jeszcze przy dzisiejszym stanie miasla mogą uczy- 
nić Warszawę znośniejszą, wskażę jeden dla przy- 
kladu, jak małym zabiegiem i trudem možna unik- 
nąć brzydoty 1 osiągnąć warunki zdrowotniejsze. 

Ofo np. sposób tymczasowy na zlagodzenie 


brzydoty architektonicznej ulic naszych i kemie- 


nic: wydać nakaz malowania kamienic jednym 
tylka kolorem szarym, podobnym do matowego, 
lagodnego grafitu. Wziąć kamieniczników pod 
bat, 4dyż niema na nich innego sposobu, zakazać 
pod groźbą kar sądowych jaskrawego malowania 
kamienic — na biało, na żółło, ua bronzwo, jak 
lo się u nas szeroko praktykuje. Wolno malować 
tylko'na szaro. Tym sposobem kilka się odrazu 
celów osiągnie: 1-0 całe miasto otrzyma łon szla- 
chelny i skromny, ton jedynie dla przeciętności 
możliwy. 2-0 w tonie tym utong i zlagodnieją 
wszystkie szkarady architektoniczne, które dziś 
wrzeszczą jaskrawością swych kolorów t 5-0 oczy 
mieszkańców otrzymają warunki zdrowia, albo- 
wiem bialy i żólły kolory tak często spotykane 
w Warszawie, rażą oczy i oslabiają je, zwłaszcza 
latem przy naszym słońcu jaskrawym. 

Tak postąpił Paryż 1 wyszedł na tym bardzo 
dobrze. Paryż, któremu pod względem gustu 
| praktyczności nie zarzucić nie można, doskona- 
le tym proslym sposobem rozwiązał zagadnienie 
szpelnej z konieczności | pospolitej kamienicy, 
która jest jednostką składową miasta. Zgladzil ją 
i stonowal szarym jednostajnym kolorem, Wyją- 
lek mogą stanowić kościoły i pałace, oczywiście, 
i wogóle gmachy samoistne, które nie mają po- 
trzeby ukrywać swojej architektury. Palacyk la- 
zienkowski cudny jest w swej łabędziej szacie 
białej, ale kamienica biała just rzeczą odrażająco 
brzydką i obowiązkiem jej społecznym jest ukryć 
się w skromnej i ogólnej szarości. 

Takimi oto prostymi fl 
i wyslików w przeciągu kilku fat wiele można 
w Warszawie niemożliwości usunąć. Trzeba tyl- 
ko, żeby się tym ktoś zająl wylącznie i rozumnie, 
czyli, że koniecznością jesi powstanie Towarzystwa 
upiększania Warszawy. 

Siworzeniem I ukonstytuowaniem takiego To- 
warzystwa mogloby się zająć Kola architektów, 
jako najbliżej sprawy tej stojące, najbardziej kom- 
pelentne i najlepiej dontoslość takiego Towarzyst- 


bez kosztów 


rynku spolecznym żeruje? Czyli nie był widzeniem 
rzeczy dla ogólu zakrytych i niedostępnych? 

— Genjusz Prusu, odpowiedzial Ciroński, — 
niewątpliwie inteligencją sięgał w widnokręgi 
wszechludzkie i nawet pozaludzkie; stoli, prócz 


jewnej chwili 
sgiptu, to je- 


niebosiężne; osiąść na skrawku ziemi, ACO 

ojców 
I z której widnokresem zrosło się nasze dzieciń- 
stwo: czyż to nie jest właśnie owa najwyższa mą- 
drość ludzka? mądrość, klóra tak znamienną po- 
fodą ozłociła oslatnie chwile Prusa? Lecz cóż 
to, znów stoimy w miejscu? 

Istotnie, na skręcie w ulicę Trębacką po- 
chód się zatrzymał. Ksiądz Piotr wzńłósl oczy 
ku posągowi Mickiewicza, klóry patrzal kamien- 
nym wzrokiem na trumnę, stojącą w dole, jakby 
JĄ przykuwał da miejsca... 


Dwie religje. 


Qrszak ruszyl po chwili. 

Śladem, znaczonym przez trumnę, jakoby na 
pograniczu między życiem a śmiercią, toczyła się 
dalej rozmowa w tym samym gronie. 


Prof. Dębicki. 

A więc nacjonalizm (bo nacjonaliznieni czy- 
stej wody trzeba nazwać dokirynę  wyłożoną 
nam przez pana Grońskiego) ma być najwyższym 
stopniem mądrości» Zapewne, zapewne. fito 
chce dzinłać, ten musi umieć stawić granice swej 
inyśli._ Atoli poza tymi granicami, czyż świat się 
urywa? Nie! inne KACA się kraje, a dalej 
po za nimi, jeszcze inne, aż do nieskończoności, 
Strzała Archillesa, ciśnięta poza obręb prz 
strzeni, nie zatrzyma się, ale nowe napotka prze- 
strzenie. Nacjonalizm pana  Girońskicgqa jest 
rzeczą mądrą, nie przeczę; ah! 1 gdyby jego 
filozotji nie groził rafą podwodną egoizm klaso- 
wy; gdyby nie kruszyły jej coraz mocniejsze za- 
pędy Klasy roboczej, która rękojmie godności 
własnej opiera jedynie na ustroju równościowy: 
gdyby nie oplakane wielekroć warunki ekonomicz- 
ne, wzbraniające rzeszom ludu napawać się uro- 
kiem widnokręgów rodzinnych, doprawdy, można- 
by się w niej rozkochać. Lecz, pomijając nawet 
te wszyslkie zastrzeżenia, filozolja ta bylaby mą- 


wa rozumieć obowiązane, Wiem, że w Kole iyin 
rozpoczął się ferment dobroczynny i że wiele iam 
w ciszy przygotowuje się projektów dobrych 
i owocnych. Lecz Koło Architektów samo nie 
podoła pracom, klóre wraz z samorządem miej- 
skim Warszawa będzie musiała przedsięwziąć. 
Musi tym się zająć osobne i liczne Towarzystwo, 
które oby jaknajprędzej powstala i oby jaknajwię- 
cej praktycznych marzycieli w tonie swym liczyło. 


S4 Pieńkowski 


BADANIA NAUKOWE. 


Kardynał Mercier i jezuita 


Tyrrell. 


(Ciąg dalszy) 


Wśród kilku dzieł Tyrrella, nie będących 
zbiorami ani wyborami prac pomniejszych, jak 
ich większość, wyróżnić wszelako należy paro- 
krotnie już wspominany Medievalism. 

Zatrzymujemy się więc na nim. 

Po Wstępie w formie Listu, zwróconego 
bezpośrednio do kardynała, w którym autor wy- 
jaśnia przyczyny swego wystąpienia (znane już 
nam), idzie rozdzial, noszący ironiczny tytul: he 
immamty of Belgiim (coś w rodzaju odporność, 
nieskazitelność Belgii). W nim autor przypomina 
kardynaławi te jego slowa z Listu: „gdzie jest, 
odpowledźcie, adwokat, urzędnik, lekarz, przemy: 
slowiec i kupiec, któryby nie zapłonąl ze wstydu, 
wyznając w 40-tym róku życia, że on ad 2l-go 
niczego się mie nauczył w swej pracy zawado- 
wej.. Wielu zaś kalolików, liczących sobie po 
lat 20, 30 i 40, zmuszem do wyznania, czego się 
z religji od czasów pierwszej swej spowledzi nau- 
czyli, odpowiedzą, że niczego się nie nauczyli, 
a nawet, że zapomnieli, ca umieli“, 1 w tym to 
Widzi przyczyny owego immunity Belgii. Lisia 
książek, zalecanych przez kardynała do bibljote- 


drością jedynie w znaczeniu ludzkim, względnym. 

A czyż znaczeme takie może wystarczać? Wy- 

starcza ono tym, którzy jak Le Dantec, nie zna- 

ją potrzeb nadzmysłowych, nie czują glodu za- 

światów; ale czy larczytoby duszom relighjnym 

laknącym ŁC Czy może wystarczyć 
Ksiądz Piotr, 


naszemu księdzu Piotrowi? 

Nie brałem dotąd udzialu w waszym sporze, 
bowiem rzeczy doczesne są mi zgoła obce, Lecz 
jeśli o sprawę religii chodzi, powiem zdanie swe 
z głębi duszy Są ludzie, których pragnienie 
nieskończoności trawi ustawnym ogniem wewnętrz- 
nym: ja do nich należę. Slyszalem dowodzenia 
pana Girońskiego. Bynajmniej mnie one nie 
przekonywają, Wręcz wyznać muszę, iż wydały 
mi się plaskie i liche. Pan Grońskl nie rozumie 
i nie czuje, bah! nie chce wiedzieć wcale o tym, 
co jest duszą religii, —o prawdzie objawionej. Na- 
zywa doktrynę swą nacjonalizmem. Jeśli tak, ta 
nieprzejednana sprzeczność zachodzi między na- 
cjonalizmem a rehgią! religią każdą, zwlaszcza 
zaś —- kałollcyzmem. 


czek domowych wiernych, takie mu zapytanie na- 
suwa. „czy Wasza Eminencja, będąc choćby naj- 
mniej obeznana z tym, co się dzieje w Anglji, 
może Toonuseczać, żeby jakikatwiek bądź biskup 
anglikański nakazywał swoim owieczkom nabycie 
Riblji lub Prayer:book (książki do nabożeńsiwa)?* 
Następnie zaś poproslu zapytuje: „Czy W. E. z 
ciekawilo kiedy porównanie produkcji piśmiennic- 
twa religijnego w kraju protestanckim. takich 
Niemiec lub Angiji, z takąż produkcją w krajach 
katolickich, Hiszpanii lub Irlandj Czy W. E. 
miala kiedykolwiek możność przypatrzenia się 
zaciekawientu, jakie wzbudzają zagadnienia reli 
gine w krajach, gdzie lalcy mają znaczenie 
w Kościele? Jeżeli są jeszcze kraje katolickie, 
w których zaciekawia dzieło Ireści religijnej, ta 
będą nimi te, jakle uchodzą ogólnie za ogniska 
modernizmu*. | kończy te uwagi takim zwrotem. 
„(o jest pustkowiem, próżni, lo nazywacie po- 
kojem. Martwolę przez śmierć wytwarzaną po- 
Czylujecie za spokój życia; ciszę—za harmonię, 
pomieszaliście pojęcia nędzy, wyniklej z jedno- 
stajności — z bogaciwem, będącym płodem je- 
dności*... 

W rozdziale p. t. 7kc supposed essence of 
Catkolicism między Innymi zwrotami polemicz- 
nymi czytamy: „Utrzymujecie, że „Jezus nie zj 
wil się na świecie jako jaki założyciel szkoły iilo- 
zoficznej.. Nic prawdziwszego. Królestwo boże 
i sposoby wejścia do niego, oto Ewangelja". 
Lecz zarazem zarzuca kardynałowi niedokładne 
przytoczenie tekstu, na którym opiera też lo swo- 
je twierdzenie. W przytaczonym przez kardynała 
wersecie: [ rzekl (Jezus) im (apostolom): idźcie 
na wszystek świat, każcie Ewangelję wszystkiemu 
stworzeniu, Kio uwierzy łemu, co wy nauczacie, 
a ochrzel się, zbawion pe (Mar, XVI, 15—16) 
wyrazy podkreślone są wstawione. Zapyluję wię: 
„Czy to zupełnie poważnie (seriously) utrzymujecie, 
że kazać Ewangelję i kazać teologję jesi 
to samo?“ 

Przypominamy sobie, że w Liście paster- 
skim kardynał Mercier powoluje się jeszcze na 
dwa teksty z Mateusza (XVII, 17- 18), któreśmy 
już poznali. Otóż ca do owych tekstów Tyrrell 
taką czyni uwagę: „powolanie się W. E. na ick- 
sty z Maleusza (wskazuje jakie) nie jest też bar- 


Grońskt, 

Jak mi Bóg miły, nie spodziewałem się cio- 
su z tej strony! Ksiądz katolicki, jeden niemal 
z polskich świętych, tak niezmiernie przez tradycję 
uświęcony, powstaje przeciwko necjonalizinowi 
i grom ciska na glowę wierzącego narodowcał 
A przecież obóz narodowy chce dzialać w vaj- 
ściślejszym sojuszu z katolicyzmem | kościo” 
lem Zali kalolicyzm nie jóst dla mi relis 
gją godną uwielbienia? Wszak nie za 
si, aby na wieki spolć go nierozłącznie z pol- 
skością, aby zapewnić mu w Polsce wylączne 
przywi| Katohcyzm uważnmy za arcydzieło 
rozumu ludzkiego. 


Ksiądz Piotr, 

— Wiara, przez Kościół katolicki gloszona, 
nie jest dzietem, lym bardziej arcydzielem, slabe- 
go człowieczego rozumu, który od grzechu pier< 
worodnego skażony został; wiara nasza święta 
jest darem laski Bożej, a kto jej ludzkie przypisu: 
je pochodzenie, choćby sam mienil! się jej wy- 
znawcą, w herezję straszliwą popada i już znamię 
na sobie szalańskie dźwiga. 


dziej szczęśliwym. W. E. w nich wskazuje, że 
Jezus ustanawia zwyczaj w pierwotnym Ko- 
Ściele, zabraniający wierzącym poddawać swoję 
spory pod rozirząsanie sądów pogańskich... Jeśli 
wiodący spór nie chcieli się zgodzić na wyrok 
gminy (zboru), wiedy mieli być uważani jako po- 
ganie | celnicy. W tym tekście ałoli niema nic 
takiego, coby naprowadzalo na myśl Kościól, na- 
rzucający definicje teologiczne pod grozą potę- 
ienia wiekuistego.. Nie, Eminencjo, od czasu, 

iedy świat jest światem, żaden człowiek nie byl 
potępiony lub zbawiony przez teologję. Ludzie 
się gubili, ponieważ się starali potępiać swych 
bliżnich I, w miarę swych sił, dopinali swego; po- 
nieważ swoją tealogją zabijali dusze, dla których 
Jezus poniósł śmierć na krzyżu...“ 

dA reply ło Cardinal Mercier zajmuje 167 
stronnictw IR | rozpada się na XXI rozdzia- 
łów.) Zatrzymanie się nad każdym z nich, cho- 
clażby w takich rozmiarach, jak 10 uczyniłem nad 
trzema dotychczas, przekraczaloby zamierzone 
granice lej pracy. Przelo poznamy tylko wyblt- 
niejsze usiępy, z których bardziej niż z innych 
wionie duch calości, zabtyśnie myśl autora. 

W rozdziale: he death — agony of Me 
dierałism (przedśmiertne drgania średniowiecza) 
Tyrrell ostrzega. „jeżeli dla zapewnienia zwy- 
cięztwa swoim zamiarom biurokracja rzymska za- 
gasi światlo, nie będzie to wszakże tryumiem, 
zaslugującym na pozdrowienia. Trzymając w rę 
ku pochodnię, nie oświeca nią, lecz nieci pożar, 
którego skutki są nieobliczalne... W imię religji 
i ludzkości blagam was, pozwólcie podnieść za- 
stonę z waszej dzialalności. Czas pracuje. Wy- 
twarza świat nowy, którego znamiona są trudne 
do określenia, sądząc po znakach, zapowiadają- 
cych jego zbliżanie się, W każdym razie nie 
będzie to wiek XIII, a nawet nie XIV, w których 
chcielibyście zawrzeć na zawsze kalolicyzm... 
Czy ten świat nowy przejmie się pomyslem meta- 
dizycznym łaski, której światła z pod korca nie 
dostrzega, która nie wywiera wpływa na moral- 


* A) W wydaniu frzecim, klóre mam pod ręką, Jesl 
slronme 2)4 | VII]. Przekład Listu Kardynala angielski 
zajmuje 1—21; A reply — 1 ; leksl franenakl Li- 


etu -- 199—210. Notes — 
Groński. 
Broń imię, Boże, od herezji! Nikt goręcej 
odemnie nie pragnie dla Polski jednolitości 
w wierze, wspólności w idealach. Jako Polak, 


z mlekiem malki wyssałem cześć dla kościola 
katolickiego, który w ciągu lal tysiąca byl wycho- 
wawcą naszego narodu. Jako narodawiec, po- 
glębiłem ta przyrodzone uczucie szacunku zrożu- 
mieniem donloslej roli. jaką katolicyzm ma do 
odegrania dzisiaj na polu organizacji rzesz ludo- 
wych. Religa — to niczym nie  zastąpion 
organ ładu i pokoju społecznego oraz indywidua|- 
nego, to podstawa karności gromadzkiej, to rę- 
kojmia porządku i pogody życia... 


Ksiądz Piotr. 


Co slowo, to błądt Ca wyraz, to bluźnier- 

Religia to Słowo Boże: na lym polega je- 
dyna i najświęjsza jej wartość. Nie jest ona 
wcale narzędziem pokoju. „Przyszedłem pusz- 
czać nie pokój, ale miecz!“ mówi Jezus. Katoli. 
cyzm nie stąd czerpie swą powagę, że ludam 
daje bezpieczeństwo pokoju; nie jest on religją 


stwo! 


ność, częstokroć nawet sprzeczna z moralnością 
być się zdaje. Czy uslucha was, gdy mu dowa- 
dzić pospieszycie, że cnoly przyrodzone: szcz 
rość, odwaga, uczciwość, przedsięblerczość, wier- 
ność, ludzkość, zasługują na pogardę, sy bez 
wartości z punktu widzenia nadprzyrodzanego, 
nawet — niepotrzebne, jako mające swój począ- 
tek tylko w ludziach, lecz nie idą od Boga? Lub 
gdy przekladać mu poczniecie o wyższości cnót 
biernych nad czynnymi, tych właśnie, klóre ra- 
czej wstrzymują rozwój charakteru ludzkiego, niż 
go kształcą, które pozwalają absolułyzmowi nie- 
odpowiedzialnemu urzeczywistniać swoje najzqub- 
niejsze pomysły... Wszak ludzicie się, że zi 
warłszy związek przeciwko ludom z tym, co je 
zgniłą podsiawą absolutyzmu,  ukoronowanego, 
lub bez korony, będziecie w stanie usłać przed 
rewolucją spoleczną, która nadchodzi z silą la- 
dowca, niepowstrzymaną w ruchu, niszczącego 
wszystko jako przeszkodę dla siebie po drodze”. 

A zatym idą te znamienne słowa: „Nic me 
iest tak pewnym no świecie, jak rozwój nieprze- 
rwajny myśli ludzkiej i wiedzy ludzkiej, a więc 
i tych instytucji społecznych, które od myśli 
i wiedzy zależą.. Sprawa postępu jest to spra- 
wa królestwa bożego. Obowiązkiem przelo Ko- 
ściola — nie powstrzymywać, lecz— pielęgnować 
swobodę, sprzyjać autonomii nauki; nie narzucać 
jej przepisy lub wskazywać wyniki, lecz Uprawiać 
ducha w niej prawdy 1 szczerości, wytwarzuć 
i zapewniać warunki moralne, bez których żadna 
praca umysłowa nie może przynosić korzyści.. 
Czyż może świat nubyć przekonania, że macie 
wiarę w Boga, że wierzycie szczerze w zgodność 
objawienia z nauką, skoro wykazujecie taką draż- 
liwość na każdą krytykę, nawet — najlżejszą, 
skoro uczuwacie taki przestrach przed światłem, 
swobodą, otwartością, odwagą moralną... 

„Tak, świat się zdumiał, gdy się spostrzegł, 
że Encyklika narzuca wędzidla na ducha poszu- 
kiwań I pracę, dąży do wstrzymania działalności 
umyslowej, kladzie swą nadzieję całkowicie 
w odrodzeniu sposobów Inkwizycji, fak nieludz- 
kich, tak mała chrześcijańskich; tych sposobów, 
które bardziej znieważyły religię ! zachwiały 
wiarę, niż wszyścy, razem wzięci, nieprzyjaciele 
Kosciola“... (d. n.) 4. Radliñski. 


wypoczynku i użycia, Straszłiwe wojny mógłby 
rozpalać i morza krwi wytoczyć, a nicby ze świę- 
tości swej nie utracił, gdyby jeno w imię Boże, 
i dla chwały Bożej, jaka ongi bywało, je wszczynał. 


Profesor Dębicki 


Aczkolwiek nie uznaję siebie za katolika 
i w dogmaty religijne wogóle, jaka umysł da my. 
ślenla "naukowego wdrożony, me wierzę, to je- 
dnak zgodzić się muszę z ks. Piotrem, gdy cho- 
dzi o stanowisko katolicyzmu Istotnie, katolis 
cyzm, jak sama definicja wskazuje, jest religją 
powszechną | bezwzględną. Nie losy narodów, 
ale zbawienie dusz indywidualnych ma on w swej 
pieczy. I rozumie się, nie dusz polskich tylko, 
ale dusz wszystkich ludzi, Francuzów, Chińczy- 
ków, Botokudów, Irokezów, Niemców, Szwedów, 
Rosjan. Tylko dzięki potężnemu ichnieniu po- 
wszechności, jakim od początku ożywiony był 
Kościół, udalo się kalolicyzmowi wyprzeć bóstwa 
miejscowe w krajach, wchodzących w skład pań- 
stwa rzymskiego, i na opuszczonych uroczyskach 
pogańskich zatknąć krzyż Chrystusawy. 


POD ŚWIATŁO. 


Z powodu występów teatru Arip- 
cznego z Moskwy, — podtytul: 
atr zgnęblonego życia” przez K, 


Molto: 
st 


Ne 7. 
È Kurjer Poranny Nr. 142 z b, m 
Rox Pańskiego I9I2-ego przytrefilo się sto- 
lecznemu grodzisku Warszawie, 1ż doń z da- 
iekicgo wschodniego miasta Moskwą zwanego 
Teslrum lameczne Artystycznem się mianujące, 
zjachało 1 rozmaite swe miracula demonstrować 
poczęło, A że z przeróżnych względów fakt on 
nietyle echa ile bezecha w grodzisku wywalał, 
minio, iż Teatrum one dla fachowców zwlaszcza 
lście artystycznym się wydało, ostatniemu przeto 
zdaniu gwoli. godzi się poniżej dyszkurs pewien 
przyloczyć. który to w confiserjl „pod filarkami* 
zwanej miejsce mial, a między aktorusem z naszych 
„Rozmaitościów* a collegą onego z lealru Mo- 
Sklewskiego się toczył 
Powiedźcież mi collego, pytał aktorus 
warszawski, — w jakim też stopniu zachwyceni 
jesteście naszem tutejszem Teatrum; mniemam, 
iż w srogim he? | aże się nadat, na stolku roz- 
czapierzył, paluch za kamizelę zatknąwszy I repon- 
su oczekując. 

— Wybaczcie szanowny collego, odrzekł mu 
aklorus warszawski, ale przódzi nimbym wam mógł 
odpowiedż dać jakową, spyłać się chcialbym, ja- 
kąż wy drogą dochodzicie da takich rezultatów 
w spektaklach swoich, jakem to widział. 

— Ano, kiedyście tacy ciekawi lo wam rze- 
kę: naprzód lrza jaką sztukę do grania mieć. 

— Juści, 

A sztuka taka napływa nam różnymi flukty. 
Albo który z naszych sympatyków po Teatrum się 
piączący | w pierwszych rzędach krzeseł z racji 
niby że jest wielki teatroman i znawca srogi dar- 
ma wysiadujący z jaką nową lerymedją do grania, 
którą za granicą widział, komu z nas się opowie; 
albo li też kobieta jaka procederem tłómaczeń się 
żywiąca a okoła krylykusów a dyrekcji się szwę- 
dająca szluczkę jakową do gustu jej przypadłą na 
język rodzinny przenicuje i nam zni albo 
Ji który z aktarusów naszych se na swój jubileusz 


A pan, panie Groński, wierzy w Boga? 


Grorski. 


Czy wierzę w Bogła?.. Jakiekolwiek są me 
wierzenia, proszę m ufać, że... że nigdy nie prze- 
stanę szanować religii... 


Ksiądz Piotr, 

Ah? Pan nie wierzysz w Boga! Pan tylko 
szanujesz religię! | pan sądzi z czystym sercem, 
że lo wystarcza, aby uchodzić za katolika? O! za- 
prawdę, wolę prof. Dębickiego, który otwarcie da 
gmatom wypowiada wojnę, niż ten z pańskiej 
strony ofiarowany sojusz, sojusz ateisty, który do 
obrony katolicyzmu poczuwa się nie z żarliwości 
serca, nle z rachuby na zimno rozważonych inte- 
resów społecznych, narodowych, ekonomicznych, 


i jakichże lam jeszcze?..  Religja korzystnie 
wpływa na politykę narodową! ..No, proszę! że 
też laskawie raczycie lo przyznać! Dlaczegóż 


jeszcze nie powiecie na jej poparcie, że sprzyja 
ona rozwojowi gletdyi i wpływa na Urodzaj bura- 


(a przydarza się ich po tuzinie ca rak) przez zna- 
jomków coś narajonego wybierze; albo i swojski 
patentowany attor a we dwóch conajmniej redak- 
cjach od nieszczęścia klapy zaasekurowany, plód 
swój do grania przydyguje; albo zresztą i kierow- 
nik literacki tez coś wybierze, — — i jazda! 
U nas lo cokolwiek inaczej się robi, — 
collega z Moskwy odpowiada. 

— To też gracie już mendel roków, a sztuk 
w repertuarze macie niewiele co więcej. 

— Prawda | to. No, ale jakże lam dalej 
u was z wybraną się sztuką poczyna, 

Cale prosto.  Rozpisuje się role. Potym 
bierze się listę tych, co akurat są nie na urlopie 
i kalkuluje, a nawet i kalkulować nie lrza, ba się 
sztuka sama przez się obsadzi. 

Jakże to? 

- Na zasadzie wielkiego prawa natury, wał 
ki o feu. Kto dla starszyzny w karku giętszy, 
a dla kolegów w łokciu twardszy, a do redakcji 
l reżyserek od lylu lubić się naumialy, ten się 
sam do roll dorwie. kobiet zaś są i imie ga- 


Dla 


binetowe dyplomacje, o których siłaby mówić, 
Tandem ledy sztuka się sama obsadzi | — jazda! 
Gramy. 

— No a próby? 

— Zdarzają się i próby. Nieraz to bywa 


| kilka prób z jednej sztuki 

— A co robicie na próbach? 

-- Srodzeście ciekawi. Ano, próbuje się 
przódzi z kartki, potem się markuje, a na spekta- 
klu jedzie się po suilerze jak za panią malką pa- 
cierz, — Najgorzej to z wierszami. 

— A sytuacje? 

— A intuicja artystyczna od czego? A nos 
od czego? Tak czy owak zawdy się jakaś sytu- 
acja skleci. Prosie? 

Bardzo. A ton? 

— Nasze Tealrum to nie operetka, żeby ze 
sceny tony wydobywać Zresztą i ta się przytra- 
fia w starych, dobrych sztukach, cośmy się ich 
za młodu uczyli. 

No a wysiawa* Kosljumy? 

— O Boże-ż ty mój miły, jacy Wy.. Wy- 
stawa? A loć mamy na składach tyle dekoracji, 
że magazynierom aże się we łbie miesza od 
tych mnogości. Zawsze się tedy dla szluki coś 


ków. Wszakże ongi, ktoś z podobnych wam, 
zdobyl się już no krwawe przeciw niebu szyder- 
stwo, wnlając, że bogowie potrzebni są, jako po- 
strach przeciwko złodziejami Oh! wtenczas, 
w XVIII stuleciu, gdy slowa te rzucona, szerzył 
się ateizm, przynajmniej, gorelący, namiętny, za- 
palczywy, szerzyla się niewiara, która jednak coś 
miała w sobie z wiary, coś z religii: wtenczas 
z calego serca bogów nienawidzono. Ale wy! 
wy jesteście dziś ze swą ludzką doskonalą mą- 
droscią stokroć bardziej wstrętni oczom wierzące- 
go cziowieka, niż Walter i niż Gete. Wy jesleś- 
cie dzisiaj ateistami ze spokojem, religja jest dla 
was lylko pozycją w budżecie potrzeb narodo- 
wych; tak! wy dziś już w Boga nie wierzycie po- 
zadnie, słodko, niefrasobliwie. Z niezachiwianą wy- 
irawnością zabojętnialych graczy, rozstawiliście aa 
szachownicy życia polilycznego, naksztalt pionków 
najszczytniejsze Idee, najwznioślejsze prawdy bo- 
że. Gdy w jednym miejscu szachujecie robulni- 
ka grożbą kar zagrobowych, w które dawno prze- 
staliścię wierzyć, w innym miejscu za poniocą 
sakramentów, które dla was stały się formalno- 
ścią, wdzieracie się do duszy i sumienia ludu 


ooo 


wydlubie, a gdy trza szperać zadługo to i nama- 
lują coś świeżego. Tak i z kostiumami Sztyf- 
tuje się ledy wszysiko i gra jak Pan Róg przy- 
kazil 

— No, a co lirylyka na to? 

Warszawski collega miast reponsu zamknął 
szczelnie gębę. Potem rozglądną! się podejrzli- 
wie naokoło, zajrzal pod stolik, znów przez długą 
chwilę patrzyl na collegę z Moskwy i wreszcie 
przysunąwszy doń zydel, coś mu długo do ucha 
mamrotać począł i tak cale pocichu, iż nic zgoła 
usłyszeć nie można bylo. 

Hm — hm.. — zreasumował pa chwili 
usłyszane aktorus z Artystycznego, — hine. u pi- 
blika? 

- Co ona tam wie! 
a wzmiankom wiarę daje. 

Taak, to trocha Inaczej niż u nas — rze- 
cze po pauzie collega z Moskwy. 

A jakże jost u was? — przez grzęczność 
nasz spyta. 

Nie widzieliście? nle byliście na żadnym 
spektaklu? 

Byłem, a jakże, nawet mi się podobało, 
a jakże. Tylko że te sztuki wasze także nad... 
te... chcialem rzecz: nużące. 

— Widzicie collego, — rzecze na to z uśmie- 
chem septentrjonalny  interlokulor,— dla pełnego 
sztuki efeklu nie tyle na pierwszym miejscu stoi 
co się gra (choć zda mi się repertuar nasz literac- 
ko bardzo w piętkę ime goni) ile idzie olo jak 
się gra. 

-- Amo, musicie mieć, myslę, rację. A prób 
dużo miewacie. 

Bywa ze pięćdziesiąi, bywa i sio. 

- Laboga! — warszawski nktorus na to; 
i aż się ze stolkiem usunąl i cale już niechętnie 
a nieufnie dyszkurs wiódł nadal — te wy pewnie 
role umiecie? 

— Naturalnie, nawet sztukę calą znamy zaw- 
sze, w której się gra. 

— Calkiem dziwny naród... 

— Każdy przytym aktorus poza pelnią środ- 
ków jakie musi mieć, długą szkołę próby prze- 
chodzi, aż się nauczy wyginać do tonu zespólne- 
go, przytym cenzus wykształceniowy jest nie- 
zbędny... 


Czyta co piszą, 


wiejskiego Widzi pan, panie Groński, że mię- 
dzy nami nie może być zawieszenia broni, tylko 
walka. Serce czlowieka wierzącego nie zna za- 
ciętszego wroga niżli pogodna w rzeczach wiary 
obojętność — polityków. 


Groński. 


Jakoż, ojcze Piotrze! któryś egzorcyznami 
ratowal duszę Konradową, nie znajdziesz w sercu 
swym, wypelnionym tak olbrzymią milością Boga, 
ani źdźbla miłości dla ojczyzny? 


Ksiądz Piotr. 


Ojczyzny? jakiej? niebieskiej czy ziem- 
skici? Dwie bowiem są ojczyzny, i dwie religje: 
religja zbawienia ziemskiego i religja zbawienia 
wiecznego. Tylka tę ostatnią ulundował krwią 
swą najświęłszą 1 męką Pan nasz, Jezus Chrystus. 
A ktoby chcial dla widoków doczesnych boskiej 
jego ofiary użyć, ten bylby jaka siepacz marny, 
który na gruncie, krwią męczeńską użyźnionym 
nie zawaha się założyć grzędy warzywnej, aby 
żonę i dzieci nakarmić. 


— Rety! a po co? 

— Takeśmy sobie ślubowali, bo .. 

— Wiecie collego, — przerwał nagle akto- 
rus nasz, — nie opowiadajcie już mi lepiej a tym 
nowoimodnych wynalazkach. Może to i dobre dla 
was, ale mnie sluchać... nieprzystoi. „Miej ty so- 
bie pałace, a ja domek ciasny...* powiedzial nasz 
poela. Dajmy tedy o tym pokój. A na zakoń- 
czenie rzeknijcie mi to, o com was zrazu nagab- 
nął: Jak znajdujecie nasze Teatrum? 

— Teatr wasz, collego szanowny, i stan jego 
stoj w stosunku wprost OAZA do spo- 
sobu ukladania repertuaru, do wszystkich studjów 
względem sztuki przygotowawczych i do okolicz 
ności zewnętrznych tm KACA 

Dlugo typat oczyma warszawski aktorus na 
takowe dictum, aże adsapnął i rzekł. 

— Mądrzeście powiedzieli, ale zrozumiałem. 
„Proporcjonalnym..* m juści, dobrzeście rzekli, 
w każdym bo dziele sztuki musi być zachowana 
proporcja. To grunt, „W stosunku proporcjonal: 
nym..." rozumiem. Bardzo wam dziękuję. Miło 
mi bylo podworzyć z wami, muszę już iść, bo wi- 
dzę znajomka wziniankarza a chciałbym w przy- 
szłej sztuce ze trzy slowa rzec, bo ca feu, ta feu 
Żegnajcie. 

Marcholt. 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


a*a W sprawie uniwersytetu rusińskiego, na- 
rodcwe demokracje. polska i rusińska, dotychczas 
nie miały sobie nie da wyrzucenia. Wykorzysta- 
ły wszysikie srodki arsenału domowego. wyglosily 
niezliczoną Ilosć mów; zaszczyciły się wzajemnie 
wszystkimi obelgami, jakie zawierały slowniki gwa- 
ry duchowej obu narodowości; wybiły maksymalną 
ilość szyb; zorganizowały imponującą liczbę krwa- 
wych rozpraw; prowadzily walkę uliczną i` parl 
'nentarną, to znowu parlanentarnie-ulicznikowską; 
wykazały dużo wprawy i sprawności; mlodzieży 


Prof. Dębicki. 

Oto wizerunek „harmonii“ Polaka z Kaloli- 
kiem! Trudno uwierzyć doprawdy, że dwie te 
istoty gdziekolwiek zgodnie mogą żyć w jednej 
osobie. A jednak żyją w większości mych roda- 
ków! Na jakże nizkim stopniu uświadomienia 
swej natury pozastawać muszą obie! Lecz co 
slyszęp Pan Józeń Kotarbinski rozpoczyna mowę 
żałobną nad grobem Prusa, Niewątpliwie, Prus 
byt człowiekiem świętym I cierpliwym, a jednak... 


Groński. 


A jednak | on musiał mieć jakieś drobne 
grzechy, skoro nastała dlań teraz godzina czyś- 
COWA. 


Moch zamiast książkę, włoży w ręce 
pałkę. 

| nigdy chyba haslo: „pod tym znakiem zwy- 
ciężysz*, — nie wzbudzało w nowoczesnych pre- 
torjanach, (we Lwowle popularnie „pałkarzami* zwa- 
nych) większego zapału i umilowania idei, jak 
wówczas, gdy, oszukawszy czujność austcyjackich 
stróżów bezpieczeństwa, szli przeciw sobie „zbroj- 
ni*, rozśpiewani. 

Aż wdol się w ta wszystko sąd czarno-żól- 


tego Salomona. Pałki poszly gdzieś w kąt. Rów- 
nocześnie rozpoczęły się pokątne narady, Mini- 
strowie austryjaccy tracili poprostu głowę. Coraz 


któryś z faryzeuszów szeptal im da ucha: — Wy- 
dajcie nam Barabasza, — nie sluchajcie wałażków 
polskich, nie sluchajcie hajdamaków rusińskich, 
w razie wojny, polacy... w razie wojny, rusini... 

Niemiec prosił Pana Boga o cierpliwość, był 
„itemiithiich*, chwilami „demiithig* gdy mu wojli 
jące sirony zgodnie groziły obstrukcją parlamen: 
tarną. On chcial przedewszystkim spokoju w pań- 
stwie. więc obiecywał, obiecywał... 

A każda obietnica była święcona jak wielkie 
narodowe zwycięztwo. 

— Pan minister powiedział, 

Jeszcze Polska... 

— Pan minister powiedzial. 

Szcze ne umerła Ukraina... 

Zwycięstwo! 

Czy nie samautuda? —pyla Kurjer Poranny 

Sprawa uniwersytetu wkrajńskiego we Lwo- 

wle dochodzi, jak była do przewidzenie, do skutku 

przy współudziale rządu austryjackiego. Polityka 

polska w sprawie ruskiej, od niepamiętnych czasów 

najzupelniej wadliwa, doznaje nowej klęski, którą 

lak latwo było przewidzieć, Jeszcze przed kilku- 

nastu, nawet kilku laty utworzenie uniwerwytetu 

ukraińskiego z inicjatywy polskiej ì przy czynnej 

pomocy polskich sił naukowych, byłoby wielkim 

czynem politycznym, niewątpliwie hlogoslawionym 

w skutkach, Dziś będzie już tylko tryumfem pre- 

sji ukraińców, którzy oczywiście tylka sobie i rzą- 


F. Jabłczyński. 


SYZYFOWA PRACA. 


(Ciąg dalszy) 


Zdarzały się niekiedy biednej, ośmdziesię- 
cioletniej siostrze Eudoksyi nieszczęścia, które 
przytrafiały się jej zapewnie bardzo często przed 
ośmdzięsięciu laty, że zapominano o niej, kiedy 
siedziała dlugo na swojej miękiej lawce w kąciku, 
bezradna, bezsilna wobec swoich potrzeb, nad 
którymi trudno jej było zapanoweś w tym wieku. 
Zapadała często na żolądek. I musiała niekledy 
czekać gadzinami, zanim siostry wreszcie przy 
pomocy mokrych ścierek doprowadzily ją do pa- 
rządku. A byty biedne I niemiały bielizny do 
zmiany. Reguła zabraniała dbać o ciało. To też 
często, kledym siedzial w ukryciu, opadały mię 
pchły, gryząc lak, że przypominały mt się pieklel- 
ne męki. 


dowi wiedeńskiemu przypisywać będą zaslugę tego 

„źwycięztwa nad Polakami*, 

Raz przeniesiona na grunt obcy „wojna“ ot- 
wiera widoki na nowe zdobycze i siraly. Moska- 
lofile przebąkują już coś o „swolm“ uniwersylecie. 
Ukraińcy domagać się będą nadal przeniesienia 
swej przyszlej wszechnicy do Lwowa; Kolo Pol- 


skie będzie politykowało, a rząd austryjacki, 
w imię własnych interesów rozsądzał kwestje spor- 
ne. Narodowa, zaś, demokracja będzie ciągle 
„zwyciężała“, a w „uprzemyslowianej Gładomerji“ 
uprzywilejowaną warstwą będą po dawnemu, 
szklarze 
"„ W odpowiedzi ua Protes? posiępawe- 
go odlamu prasy polskiej, ks. W. Chojnowski na- 
desłal do salidaryzującej się z nami redakcji 7w- 
godnika Suwalskiego list otwarty, w którym w bar- 
dzo charakterystyczny sposób usłłuje skorygować 
rzeczywislość; — „Duchowieństwo wszczęlo kru- 
cjatę przeciw Zaranin? — Nieprawda. — Ducha- 
wieńsiwo jedynie bojkolnie pismo, nie spelniające 
swych moralnych obowiązków względem... praw- 
dziwega postępu |, jako takie, zwalczać je powin- 
na nietylko „duchowieństwo, ale wszyscy, praw- 
dziwie kochający swą Matkę-Ojczyznę”: © 
Gdyby ci aułorowie „Proteslu” posiadali 
przynajmniej trochę zmysłu obserwacyjnego i milo- 
dci Ojczyzny, I gdyby rzeczywiecie dbali a dobro 
ludu, me czekaliby oni nu bojkot „Zarania* przez 
duchowieństwo, lecz sam! już dawno przekoneliby 
się, że nbecna działalność  „zaraniarzy* nie daje 
spoleczeństwu pożądanych rezultatów i dać ich nię 
może. Nie uczy, nie podnosi ludu na wyżyny praw. 
dziwego duchowega i materjelnego postępu, a na- 
tomiast wszczepia weń nienawiść klasową, zssiewa 
nieufność pomiędzy ludem, plebanją i dworem, 
Przy sposobności, ksiądz Chojnowski podaje 
do wiadomości publicznej, że duchowieństwa rów- 
nież zakłada czytelnie, kółka rolnicze, rozpow- 
szechnia w swoich parafjach w setkach cgzempla- 
rzy Gazetę Swiąteczną | inne pisma „przytym 
czyni ta bardzo często wlasnym nakladem*. ME 


1 stawał mi 
nie inny. 

Piękne niewiasty z Koryntu kqpaty się ongi 
w mleku, gotowanyni z krokosem. Macedończyk, 
król Aleksander Wielki, był zdziwiony, gdy wszedł 
do namiotu Darjusza, tyle lam ujrzał złotych 
1 srebrnych mis, dzbanów, miednic, kubłów, naczyń, 
przeznaczonych do kąpieli. 

Clalo mialy wypieszczone piękności jońskie 
ze Smyrny | Miletu. Kobiely, przeznaczone dla 
króla królów,ch owane byly tak, że od urodzenia 
nigdy siopa ich naga nie dotknęla ziemi a ka- 
planki Mellily babilońskiej umywaty się sześć razy 
za dnia | trzy razy w nocy, aby widokiem nie 
obrazić bogini, Piękne były ciala ludzkie i pię- 
kne ich adbicia w marmurze. 

I patrząc na slostrę Agatę, jak pospiesznie 
wychodzila z kąpieli, nie wytarlszy się nawet do- 
brze, drząca, wystraszona, pomyślałem sobie, że 
jednak moje dawne złudzenia musialy być bardzo 
wielkie. 

Odwrócilem się abojętnie i poczułem próźnię 
w sobie, jak gdyby ktoś wyssał ze mnie całą 
krew i wszystek szpik z kości. Zdawalo mi się, 


przed oczyma świat zupeł- 


naby mniemać, że ów naklad srodze nie „procen- 
towal* skoro da pism księżych, w gub. Kieleckiej 
napędzać musiała grożba klątwy, a w gub. Siedle- 
ckiej grożba kłomicy... Ksiądz Chojnowski posiada 
jednak zbyt duża zmysłu obserwacyjnego by nie 
miał zauważyć, że taktyka dotychczasowa jego ko- 
legów coraz „niekorzystniejsze* czyni wrażenie, 
więc, odrzucając poniyfikalną grozę biskupa Łosiń- 
skiego, z surowego urzędnika kapituty, slaje się 
znowu na jakiś czas patryjolą,.. 

Lecz uśmiechy w stronę „kochających swą 
Matkę-ojczyznę* zwolenników jedności ludu, ple- 
banji | dworu są o tyle przynajmniej nieaktualne, 
że cl ostatni coraz dokładniej zdawać sobie zaczy- 
nają sprawę z różnicy zachodzącej pomiędzy wy- 
razami: „Jedność“ | „Hegemonja“, Nie godząc 
się na hegemonję kleru, już nast nawel narodowcy, 
obawiając się o jedność, udzielają duchowieństwu 
zamiast poparcia, rad, klóre przydadzą się i ks. 
Chojnawskiemu, do lepszej orjentacji. 

Oto co pisze Tygodnik Polski: 

Walka o wolność sława i wolność sluchania 
trwała zbyt dlugo, ubykmy tulaj powolywać się 
mieli na jej wznowienie. Stwierdzamy tylko, że 
rozporządzenia ks, Biskupów sprzeczne sq z lą, 
teraz już odwieczną zdobyczą kultury, jaką jest za- 
sada: jedyną drogą szerzenia idei jest apostolstwo, 
nie obawiejące się fałszywych praroków, nie ucie 
kające się do mechanicznego zamykania oczu i za: 
tykania uszu swej owczarm. Sytuacja wymegała 
podjęcia rękawicy, mle padjęcia jej odważnie, nie 
przez zepędzanie swoich szeregów za płot niedwia- 
domości, a już conajmniej nie zapędzenia ich mic- 
czem agnistym, ale silą dobrej rady. 

Tyle Tygodnik Polski, wierny syn Matki 
Ojczyzny i ojca Kościoła. 


„*. P. p. słuchacze warszawskiej politechni- 


ją w prasie kilku adwokatów, którzy dbają, 
aby o ich istnieniu przypadkiem nie zapomniano. 

Niedawno, z powodu wystawienia w Teatrze 
Wielkim (na dochód studeniów warszuwskich) 


że jestem podobny do owych zeschlych pająków, 
które się widuje zimą w sieciach. Włóczyłem 
się dniami i nocami po świecie, szukając zajęcia 
lub czegoś, co rozpędziłoby nudę i pustkę, która 
mi pozostała po owej pięknej przeszłości, 

Widywalem siostrę Agatę nie raz. Ale już nie 
męczyłem jej widzeniami, nie troszcząc się wca- 
le o to, co się z nią dzieje. Zchudlem, jeszcze 
bardziej podobny do wyschłej trzciny, a myśli 
| uczucia do owych błonek wewnątrz, które po 
wydmuchaniu wiatr dlugo nosi w powietrzu, zanim 
je rzuci gdzieś między pył i śmiecie. 


Z czasem uspokollem się trochę, Rozwa- 
żalem trzeżwiej. Początem ją tlumaczyć, uspra- 
wiedliwiać trochę, Ostatecznie piękności Miletów, 
Koryntów były piękne, czyste, wypieszczone jak 
kość stontowa, perla albo drogie kamienie, ale 
w zamian za to były niemożliwie puste | głupie. 
Korynna z Sardes lubiła bardzo, kiedy jej wielbi- 
ciele i kochankowie odwiedzając ją, mieli poma- 
lowane nosy, z czego śmiala się tak, że pewiem 
mlody bogecz kazał sobie urżnąć nos i przypra- 
wić złoty, aby pozyskać jej względy. 


Dziadów Mickiewicza, (włos Warszawski rozwo- 
dził się nad ich.  partjotyzmem. 

Obecnie Kurjer Polski zachwyca się ich do- 
brym wychowaniem: 

Studenci politechniki warszawskiej i uniwer- 
sytelu warszawskiego, Polacy, stawili się na pa- 
grzeb Prusa w komplecie. Studenci politechniki 
wzięli początkowa udział w straży honorowej 
i tylko taktem swoim i spokojem, jak to slusznie 
podnosi i „Slowo“ przyczynili się do utrzymania 
powagi obchodu. Politechnicy nosi zdeli onegdaj 
prawdziwy egzamin dojrzalości. 

Goniec ma co do tego pewne wątpliwości. 

Że powaga obchodu uszanowaną zostala — 
4 ile za spelnienie tak prostego obowiązku przy- 
zwoitości pochwała należeć się może — należałoby 
podziękować calej wielotysięcznej rzeszy m nie 
jednej qrupce. 

Czyżby pp. politechnicy — pytamy za Gor- 
cem dowiedli laktu | spokoju przez to, że 
w niczym nie naruszyli powagi obchodu? 


Z prasy zagranicznej. 


a"s, Irlandja ı Polska. Tego samego dnia 
— 0 maja i o tej samej godzinie, kiedy III Duma 
przyjęla ostatecznie projekt wyodrębnienia Chetm- 
szczyzny -- w angielskiej Izbie gmin większością 
IQI głosów przeszedł w drugim czytaniu projekt 
autonomiji irlandzkie — Home Rule Bil. 

Na chwilę przed glosowanie wstal Redmond 
wódz. uacjanalislów irlandzkich i przemówił w te 
slowa: 

Odzyskuwszy swą niezależność narodową, 

Irlendja stanie z Wielką Brytanią na stopie zażylej, 

szczerej przyjażni — i poraz pierwszy w dziejach 

naszych interes jej żywotny nakaże jej ze wszech 
sił współdziałać jedności, dobrobyłowi, szczęściu 

m mem 


Qzerwonooka Rodopis, którą zachwycano 
się na calej przestrzeni, od Egiptu do Abdery, 
od miast Wielkiej Grecji do wybrzeży Azji Mniej: 
szej posłała pewnego poranka jedenaście tysięcy 
srebrnych wlóczni wyroczni w Delfach, wprawia- 
jąc tym w zdumienie bogów i ludzi, chociaż nikt 
z nejmądrzejszych nie mógl wyrozumieć nigdy, 
na co to zrobila. Niemądre byly. Starsza Lais 
nigdy biedaczka nie mogła się nauczyć czylać, 
chociaż ją uczono. Po całych dniach gryzły pię 
knymi zębami pestki dyni a w przerwach między 
jedną a drugą tualetą zajmowały się sąsiedzkimi 
plotkami, najgłupszego gatunku. 


Zmieniły się czasy. Upad! kult ciała, rozwi- 
nął się duch. Czyszczono, kąpano, upiększano 
serca, wywabiano świętymi mydlami plamy grze- 
chów. Czesano dusze, namaszczano je wonnyml 
olejkami nauk, aby pachniały odorem świętości, 
Przeglądano się w zwierciadle pokuty i skruchy 
tak, jak dawniej w zwierciadlach ze srebra, Tam 
były zaniedbane dusze, tu ciala. 

Tak llumaczyłem biedną siostrę Agalę, 

I chodziłem znudzony. Žal mi bylo prze- 


1 podniesłonym, dobitnym głosem dodal, pu 
Irząc na zachowawczych swoich przeciwników: 
— Jeśli w przededniu wypadków, którym 
należy godnie alawić czolo, pragniecie dac Światu 
istotny wzór solidarności, jeśli chcecie złączyć 
różne dzielnice państwa więzami trwalej sympalji, 

jedli wreszcie chcecie uaunąć przeszkody, które 

stają w poprzek tej naturalnej harmoniji, jake po- 

winna istnieć pomiędzy tym krajem, a wielką repi 

bliką Stanów Zjednoczonych Ameryki — pano! 

przyimijcie projekt niniejszy | uczyńcie go prawem! 

Girzmol oklasków — piszą sprawozdawcy — 
pokry! te słowa, a przy wyjściu spotkala ministrów 
z p. Asquith'em na czele huczna owacja, 

Gdy się to działo w narodzie, gdzie postęp 
i „pryncypia liberalne” są w należytej cenie, jaka 
rękojmia zewnętrznej potęgi I wewnętrznej w pań 
stwie spójni — jakże odmienny nad Newą zary- 
sowuję się obraz! 

Sprzymierzona Francja, mimo wysiłków za- 
chowania postawy poprawnej wobec rosyjskich 


ZERA wewnętrznych — od niejakiego © 
lz, 


a wyraźny niepokój. Oczy francuskich polity- 
ków, utkwione w linji Forlec nadwiślańskich, po- 
częły biegać niespokojnie z Berlina do Petersbur- 
ga t napowrót. Politykę „chełmską” Ist ostątnich 
powitana w Paryżu kwaśno, zaś ostatnią uchwalę 
Dumy omawia p. Henryk Lichtenberger w ten 
sposób w Opinion, organie b. prezesa Izby Dou- 
mera, który teraz właśnie powraca z Petersburga: 

„Podkreśliłem niedawno radosną nieapodzłan- 
kę, jaką nam zgotownia Duma, wyrzeklszy się, jak 
się zdawalo, jątrzącego Polaków podziału Chelm- 
szczyzny. Pozdrowiłem więc p, Kokoscewa, któ- 
ry, zostawszy ministrem, nie zapomnial o zlożonej 
poprzednia deklaracji, o swej obielnicy zerwania 
z błędnymi metodami, które w tak ujemnym palaże- 
niu slawiają Rosję — a więc i nas — wobec Sto- 
wian Europy Środkowej. 

Niestety! byla to radość przedwczesna, Na- 
zajutrz dowiedziałem się o nagłym zwrocie wslecznym 
Dumy i o przygnębieniu, paaującym w Warezawie, 


szlości, Jakaś jej resztka pozostała. Pozostało 
wlaściwie wszystko, tylko oddaliło się. 

Widywalem ją niekiedy. Ale nawet w naj- 
piękniejsze momenty, kiedy świecił księżyc I pa- 
chninły kwiaty, nie odzyskiwała nic z dawniej 
szych swolch uroków. 

Wyglądała tak, jak gdyby i ją cos odbiegło. 
Oczy nie były tak czarne, tęskne, niezglębione 


ani twarz fak subtelna i pelna wyrazu. Niby coś 
zgubila, szukając ciągle napróżna. 
W końcu zrobiło mi się jej żal. Począlem 


rozmyślać. 

I wtedy przyszla mm do głowy ideja. 

Z slostry Agaly, rozumowałen, siedząc na 
kamieniu w górach, nie będzie już nic dla mnie, 
nigdy. Skończyło się, rożwiało. Bylo to naczy- 
nie, z którego zawartość zniknęła już na zawsze. 

Ale naczynie interesowało mię. Nie mo- 
glem zapomnieć, że kiedyś przechowywała się 
tami esencja, którą czułem jeszcze, chociaż był 
ło już tylko zapach nikły alabasirowej amfory 
po olejkach drogocennych. 

Nie chciałem, aby to naczynie umarla, zni- 


klo. Chcialem uratować coś jeszcze. 


A więc raz jeszcze necjonalizm brutalny i miepóli- 
tyczny przeważył w rosyjskich sforach decydujących 
nad zasadami umiaru i rozsądku, 

Cóż to za jakieś dziwne zboczenie sprawi 
że p. Kokowcew, jak przed nim p. Stolypin, dzi 
łąc władzę w ręku, pozbywa się lak rychło mą- 
drych | przezurnych poprzednich awych poglądów? 
Jakież to wpływy utrwalają nad Newą błędy tak 
niebezpieczne | tak poważnie azkodzące istotnym 
interesom państwa? 

Odpowiedź — łatwą dla nas do przewidze- 
nia — znalazł p. Lichtenberger w zdaniu, które 
wyszlo z pod pióra rosyjskiego publicysty Dirt 
triewa w La revue contemporaine. Omawiając 
świeżo puszczoną pracę p t. Les problemes 
de la politique interieure en Russie, pan Dimi- 
triew w przystępie szczerości wyznał że 

„Berlin stawia opór bardzo energiczny wszel- 
kim zncządzeniom, mogącym zmienić na lepsze po- 
lożenie polityczne w Warszawie”. „Zupewne” — 
ttómaczy się pan Dimitrjew — nikt niema prawa 
rozkazywne num w sprawach, dotyczących wew 
nętrznej polityki państwa, niemniej wozelaku rządo 
wi naszemu wypada liczyć stę poważnie z Niemca- 
mi, których interesem głównym jest utrzymanie sła- 
tus quo nad Wisla”. 

Nic w lym niema takiego, powlarzam, coby 
dla nas było nowością, w Paryżu jednak wynurze- 
nia pana Dimlirlewa były jakby istotną rewelacją 

— „Trudno zaiste wola /Opinian przypisać 
temu wyznaniu wygórowane znaczenie, Tym bar- 
dziej jest ono wymowne, że widnieje na szpaltach 
pisma, mającega qrasi_rządowy kierunek, A więc 
to w skutek nalegań niemieckich Rosja trwa w lakty- 
ce, która najwidoczniej w świecie szkodzi zarówno 
jej, jak i naszym interesom! 

Nie dziwimy się energii, z jaką Niemcy zale- 
cają wygodną dla siebie politykę, lecz nie możemy 
uatrzedz się przed radzajem oslupienia na widok 
tak jawnie uwydainionej różnicy, jaką czyni Peters- 
burg między nakazem. idącym z Berlina, a radami 


I postanowilem uczynić z niej matkę, wyho- 
dować z niej nową istotę i wychować ją dla siebie. 

W tym celu wybrałem ojca, Byl to nadzwy- 
czajnie piękny, młody syn szlachetnego, starego 
rodu z Aquile. Znalem go i widywałem nie raz. 
l jeżell kiedykolwiek marzyłem a przybraniu po- 
staci, godnej kochania, zawsze pragnąłem być da 
niego podobnym. On milat być ojcem, ona matką 
| kochanką. 

Więc rozpocząłem kuszenie znowu, ale tym 
razem już tylko pośrednio dla sieble, Ona stala 
się gliny, z którego chciałem stworzyć arcydzieło, 
Odzyskatem humor i nadzieje, Stałem się artystą. 
Miatem ce! wyraźny, Początem znowu śnić i ma- 
rzyć, rozpocząlem pracę, która mnie zajmowała. 

I od tego czasu datują moje nowe, nie zna- 
ne mi dotychczas ulrapienia. 


CDN 


sprzymierzonej a przyjaznej Francji, 
sze tego zdanie, że 
nietktem 


Byliśmy zaw- 
nawet z naszej slróny byloby 
leaząć się do rnsyjskich spraw wewnę- 
tranych. 1 jeśli oatrzegallimy, ta dyskretnie i žy- 
cziiwie. pas metod niemieckich bije w oczy, 
i niechże to będzie dla naa nauczką”. 


Wszelka „nauczka“ jest korzystna, 0 ile nie 
przychodzi zapóźno, jak w danym wypadku. Nadto 
lekcja, jaką czerpie organ p. Doumera z wyznań 

. Dimitriewa, jest nader skąpa i jednostronna, 
Ńiewątpiwie, sprawa polska jest kwestją między- 
narodową w znaczniejszym stopniu, uiż sprawa 
irlandzka. Niewątpliwie /łome Rule hill. dzielo 
wytrawnych i mądrych polityków, liczy się i z per- 
spektywy wojny z Niemcami i potrzebą zawarcia 
ścisłej przyjażni z Ameryką Północną, gdzie ży- 
wiol Irlandzki duże posiada wplywy, na co kład! 
nacisk Redmond w cytowanej mowie. 

Ale nie te względy taktyczne stanowią głów- 
ny powód obdarowania lrlandji tak upragnioną 
wolnością. Mogą one uchodzić za motyw najważ- 
niejszy, acz niedosiateczny w oczach unionistów 
w rodzaju lorda Balfour | Bonąra Lawa, do 
których też zwracał się Redmondw w swojej 
przemowie. 

Głównym jednak bodźcem ugody anglo-irlan- 
jest niewątpliwie ów niezrównany angielski zmysl 
polityczny, który potrafi wladać połową Świata bez 
gwaltów i przemocy, dzięki „pryncyplom liberal- 
nym“ z których şak natwnie szydzi Głos War: 
szawski Dowodem choćby fakt, że fplko rządy 
liberalne w Angljl pragnęły szczerze autonomii 
irlandzkiej, gdy zachowawty zawsze stawali jej 
w poprzek. Jak niegdyś Gladstone, tak dziś 
Asqulin rozumie, że system autonomiczny na zaw- 
sze usunie z organizmu angielskiego ię groźną, 
od trzech stuleci jątrzącą bolączkę, która mogla- 
by z biegiem czasu w śmiertelną przejść chorobę. 


Z prasy rosyjskiej. 

„".  Zupelnie niespodzianie, Riecz petersbur- 
ska wystąpila przeciw polskiemu spoleczeństwu 
z wielkimi zarzutami — w „Małym  feljetonie”. 
Podobno nie umieliśmy się poznać na dobrych 
chęciach apostołów sztuki rosyjskiej i niemieckiej 
Takiego jesi o mas przekonania p. Civis, autor 
artykułu p. t „Kwialy zła“: 

Reinhardi wybierał się do Warszawy nie ja- 
ko propagator hakatyzmu, lecz chcąc pokazać 
Warszawianam swojego „Edypo*.  Niemirowicz 
i Stanisławski również przyjechali do Warszawy 
z „Sadem Wiśniowym* nie zaś z projektem wyod- 
rębnienia Chetmszczyzny. 

Czlowiek normalny sbaotutnie zrozumieć nie 
Jest w stanie, z jakie] racji ma Reinhardi odpo- 
wiadać w oczach polskiego spoleczeństwa za czy- 
ny hakatystów pruskich, lub Staniwawski i Niemi- 
rowicz za akcję nacjonalistów rosyjskich. Z dzie» 
dziny ezluki usunięto z dawien dawna system posz- 
portowy; trzeba być chyba zupelnie pochtoniętym 
przez politykę, aby przed wejściem do teutru, 
w cyrkule wypytywać: 

— Proszę mnie, z laski swej, objaźnić, do ja- 
kiej władciwie nerodowości należy dyrektor tego 
teatru i autor granej przez niedo eztuki? 

Trzeba być zupełnie pochloniętym przez po- 
Mtykę, by nie zauważyć ogromnej różnicy między 
Reinhardtem i „prusakami*, oraz między Stani 
skim i „maskalem! 

Bojkni Reinhardta i 


przemilczanie o Ma- 
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skiewskim Teatrze Artystycznym będzie na 
jedynie dla wrogów Polski i narodu polskiego: 

— Oto widzicie kim eq ci Polacy. To Fa 
tycy, mietoleranci, ciaśni nacjonaliści, niemcożercy, 
— 

Przyjaciele Polski nie staną się oczywiście 
przez lo jej wrogami, lecz wrogom Poleki, Polacy 
sami dają w ręce nową broń i nowe haeła, 


rękę 


Boikot teatru Reinhardta I przemilczanie tea- 
tru Stanisiawskiego — to błędy niebezpieczne, To 
kwiaty najatrasziiwszego zla: zagryzającega wędzi- 
dta nacjonalizmu. 

Wyrwijele ze swej gleby owe kwiaty jadowi- 
te, kwiaty — chwasty. 

Gdyby się zapytano feljotonisty Rieczy, czy 
czytuje gazetę, w której zamieszcza swoje, najzu- 
pełniej żreszlą sluszne, żądanie usunięcia z dzie- 
dziny sztuki systemu paszportowego, zdziwilby się 
zapewne. A jednak ta sama Mfecz niedawno 
jeszcze przedrukowywała z plsm polskich, jak 
ściśle, w Berlinie, przestrzegał Reinhardt owego 
„systemu paszportowego" względem naszych auto- 
rów. Dziwną jest również niewiedza p. Civlsa 
o stosunkach panujących w Warszawie: Gdyby 
się dowiedział o trudnościach budżetowych naszych 
teatrów rządowych i sześciotysięcznej zapomodze, 
którą, na przyjazdy do Warszawy, pobiera Stani- 
sławski, jak odmiennie zapatrywalby się na dzisiej- 
sze znaczenie paszportu w sztuce! 

Kwitną na glebie naszej kwiaty zła, lecz 
o ich zrywaniu, p. Civis właśnie najmniej mówić 
jest uprawniony. 

Nie jesteśmy ogradnikami gleby naszej. 

Niechaj zwraca się do tych, kiórzy z takim 
nakladem pracy chwasty nam pielęgnują. 

„+, Z powodu rozpraw, jakie niedawno to- 
czyły się w Dumie dokola projektowanęgo budże- 
tu ministerjum sprawiedliwości, poświęcają Ras- 
kija Wiedomosti ciekawy artykul rozpatrzeniu 
wad i niedoborów sądownictwa rosyjskiego. 

1 senat, i magistratura, i rząd prakuratorski 
podlegają w równej mierze ucisków] i wplywom, 
sprowadzającym te instytucje do roli padleglej, za- 
wislej. Zadania sprawiedliwości podlegają celom 
i wplywam „polityki. Prowadzenie dtedztwa, wy- 
roki, orzeczenia sądowych instancji dyktowane by. 
weją przez mntywy, nie mające nic wspólnego 
z celami justycji, Sąd zamieniony zosląl na instru- 
mentum regni, narzędzie przystusowane do zmien- 
nych zamierzeń i ceidw rządowej polilyki, 

Autorytet eqdu upadi wskutek podlegania 
zodat sprawiedliwości wymaganiom polityki, Oce- 
niając odpowiedź miniatea, gazeta stwierdza, że od- 
powiedź la nietylko nie obalila zarzutów opozycji, 
lecz przeciwnie, nadala (m moc faktów. Bo cóż 
odpowiedzial minister na zarzuty? Że prokurator 
czernyliowskiego edu okręgowego został przenie- 
siony na niżeze stanowisko, lecz jedynie za ło, że 
głosował wbrew zdaniu gubernalora, a więc, zda- 
niem ministra, „postawił się wobec gubernatora 
w warunkach niemożliwych". Minister obiecał, że 
i w przyszłości nie pozwoli na samodzielność pro- 
kuratora wobec gubernatora. W śledztwie sądo- 
wym w aprawie „Dasznakcutjun*, dakonanym przez 
sędziego śledczego Łyżyna | w śledztwie sądowym 
w sprawie „Rzeczypospolitej Noworosyjskiej* rze» 
czywiście popełnione zostały falsze, lecz na 2,500 
dokumeniaw ipiko w 57 W naprawie rozwodowej 
Bułowiczów rzeczywiście zaginęly dokumenty, lecz 
„nie dokumenty, dotyczące sprawy cywilnej, klórych 
zanik mógł sprowadzić szkodę materialną", a więc 


ater fie widzi powodu do niepokoju. Uważa- 
jąc calą krytykę opozycji za agitację partyjną, za- 
kończył elowami: „niech ludzie mówią, co im alę 
podoba”, 

Nie mu więcej rzeczywiście nie pozostawało 
do powiedzenia. Lecz dla tych, dla których nie- 
obarytne są losy kraju rentytucja autorytetu sądu 
wydaje się rzeczą konleczną. Cele ! państwowe 
i spoleczne naylą do zaprzestania niszczenia | do 
Wyprowadzenia sądownictwa z nienormalnych wa- 


Zarzyd Tow. Hygieny Praktycznej im. Prusa nad. 
syla nam z prodbą o zamieszczenie odezwę następującą: 


Pod świeżem wrażeniem ciosu, jaki ugodził 
w społeczeństwo nasze przez śmierć Bolesława 
Prusa, na nadzwyczajnym posiedzeniu Zarządu 
"Towarzysiwa Hyaleny, Praktycznej imienia zmar- 
łego — powstała mysl trwalego uczczenia jego 
zasług dla kraju i społeczeństwa, 

Ludziom tej miary, co Boleslaw Prus, sławiać 
należy pomniki żywe, wcielające ich ideały. 

Myślą przewodnią Aleksandra Głowackiego 
była praca nad hygieną ludu, a przedewszystkim 
dzieci z ludu. Niechże więc pomnik, na który 
zaslużyl, myśl tę urzeczywistni. Proponujemy utwo- 
rzenie kąpieli dla dzieci do lat 15-tu bez różnicy 
wyznań | na zapocząlkowanie składek z funduszów 
Towarzystwa przeznaczamy rubli trzy tysłące. 

Niech w daleką przyszłość idzie Imię Bole- 
sława Prusa, jako budowniczego szczęścia, opar- 
tego na czystości ciała i ducha narodu. 

Mamy nadzieję, że ta forma uczczenia zasług 
zmarlego znajdzie w najszerszych kołach calego 
kraju jaknajwiększe poparcie i że myśl urzeczy- 
wistni się w najkrótszym czasle. Projekt ten jest 
w tonie zarządu opracowany szczególowo, I wkrói- 
ce podamy o nim szczegóły w oddzielnym ar- 
tykole. 

Dziś, pod świeżym wrażeniem, rzucamy myśl 
samą 


Cześć zasludze! 


Sympatyczny obchód odbył się w pogranicz- 
nej Mławie, niegdyś od świata odciętym partyku- 
larza u dzisiaj bardzo ważnym handlowym i ko. 
lejowyin punkcie. Pomimo jednak swej ruchii 
wości | zaludnienia, okolica tamiejsza dlugo po- 
zbawiona byla dobrej szkoły, po skasowaniu lat 
temu kilka dziesiątków progimnazjum w Mławie. 
Dopiero przed I0-ciu laty, dzięki ofiarności i za- 
biegom p. Bronisława Klickiego z Windyk, agnata 
sławnego generala, założono siedmiaklasową szko- 


ię handlową. 
Można sobie wyobrazić, jakie trudności 
proceduralne, pieniężne zwalczać trzeba bylo 


w owe czasy, zanim się to dzielo do końca po- 
myślnego doprowadziło i przez pierwsze lata 
przepchnęło; ile nieprzyjemności, zawodów, a na- 
wet procesów o deklarowane subwencje przepro- 
wadzić było potrzeba — zanim szkoła do nor- 
malnego biegu doszła. 

To też wszyscy, bliżej znający zasługi ini- 
cjatora, lączą się z owacją, jaką urządzili mu 
miejscowi obywatele w dziesięciolecie otwarcia 
szkoły. Prócz gorących słów uznania złożyli oni 
również do rozporządzenia p. K. 10,000 rb., do 
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których an dołączył od siebie 3,000 rb., przezna- 
czając calą tę sumę na dalszy rozwój szkoły, 
która pod Świalliym kierunkiem zacnego obywa- 
tela jak najlepsze rokuje nadzieje. 


KRONIKA. 


RUCH NAUKOWY. Dnia 25 maja odbylo się uro- 
czyste posiedzenie krakowskiej Akademji Umiejętności. 
Pezewodniczył Stanisław hr. Tarnowski. Sprawozdanie 
z czynności całorocznych wygłacił nekretarz generalny, 
prof, Bolesław Ulsnowski. 

Prace naukowe poszczególnych oddziałów rozwija- 
Ją się pomyślnie, Największą żywotnością odznaczały 
wię wydzimiy: przyrodniczy | matematyczny. Akademja 
krakowska wopólnie z Włedeńeką i Pruską prowadziła 
badania egiptologiczne, zyskując część wykopalisk dla 
muzeów w Polace, Owocne były prace ekspedycji rzyma 
skiej pod kierownictwem profesorów Abrahama I Zakrzew- 
weere 

Wydano dwutomowa dzielo o Krasinskim; monogra. 
(ja Skargi, pióra'prof Grabowskiego ukaże się we wrzeńnia. 

Wybrani zostali członkami Akademii: czynnym czlon- 
klem krajowym, prof, dr. Władysiaw Kulczycki, — czlun- 
kami karespondentami: dr. Korzeniowski, kustosz Biblio- 
teki Jagielońskiel, dr. Emil Godlewski (młodszy) z Kraka- 
wa | dr. Józel Kowalski z Fryburga. Nagrodę za dzieło 
historyczne przyznano prof. Przemysławowi Diąbrowskie- 
mu, („Prawo prywatne wolskie), — za dzieln malarski 
prof. Jackowi Malczewskiemu, /„Niewierny Tomesz“) za 
prace z dziedziny fizyki — proi. Zygmuntowi Klemensie- 
wiczowi | dac. dr. Stanisławowi Larii. 


JYDILEUSZ UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO, 
W dniu 20 maja ubleglo 250 lat od chwili gdy kolegium 
Iwowekie jezuitów, wyniesione zostalo dyplomem Jane Ka- 
zimierza do godności uniwersytetu, 

Pa przejściu Lwowa pod panowanie austryjackie 
i pa kasacie towarzystwa jeznsowego, cesarz Józef 1] po- 
nownie założył w r 1744 uniwersyiet, który w r. 1505 
zmieniony na liceum, odnowiony zostal w r I8IT przez 
Franciszka I, jako uniwersytet o trzech fekwitetach Do» 
plero w r. 1894 uzupeinlono go wydziałem lekarskim, 

Rektorat rozeslat da wszystkich uniwersytetów, 
akademii, politechnik i szkół wyższych zawiadamieni 
a uroczysty jubilewszu. 


NAJPIĘKNIEJSZE UCZCZENIE PAMIĘCI BOLE- 
SŁAWA PRUSA. — Aurjer Lubelski rzucil mysl założe- 
nia w Lublinie uczelni zawodowej dla „chlopakich synów", 
którym, jak wiadomo, wielki syn, ziemi lubelaklej zapisał 
cły majątek 

„Weźmy się do dziela z tą nadzieją w gwiazdę na. 
rodu, która Pruun nie opuszczala da dni ostatnich”. 


ZARZĄDZENIA PRZECIWPOLSKIE W PAN- 
STWIE AUSTRYJACKIM. Życie polskie | mowa za- 
czyna ulegać na calej lini coraz nędzniejszym szyka- 
nom nawet pod berlem Habsburgów. Olo w polowie 
maja następuje krwawa łaźni, urządzona przez pa- 
cholków policyjnych we Lwowie, W Wiedniu zas pod: 
czaa zjazdu kabiecego, zwolanego przez aoc dem, któ- 
ry wypowiedział się za prawem wyborczym kobiet | za 
głosowaniem powszechnym, komisarz otmieli wię zabra- 
nić przedstawicielce polskich sacjalistńw mówić w Języ- 
te pada 

ZAMOŻNOŚĆ W. KS. POZNAŃSKIEGO.  Pruskt 
urząd statystyczny opracowal porównawczo—na podntawle 
skladanych przez ludność deklaracji podatkowych i ma- 
jątkowych—materjsl wykazujący, że dochód ludnodci W. 


na głowę II8 marek 
rocznie; gdy w calej monarchii pruskiej 2A% mk, Majątku 
w poznańskim przypada na głowę 100: mk, gdy na każ- 
dego mieszkańca Królestwa pruekiega mk. W Po- 
na 1000 osób, placących podatek, jest tylka 
erów. 


POLSKIF 


SOPISMA WSTRZEMIĘŹLIWO- 
ŚCIOWE. Ruch wstrzemięźliwości od wyskokowych 
trunków największe skulki wydaje w W. Ks. Poznań- 
skim, dalej dość natężoną w tym kierunku pracę prowa. 
dzi się w Gahcji, najgorzej jesl w Królestwie | na 
Litwie 

Ciekawie obrazuje 
wyskokowych — zestawienie pia 
austryjacki liczy ich 7: 
(Kraków), „Przyszło! 


lecz 


elężenie tych trudów przeciw- 
n abstynenekich, Zabdr 
„Wyzwolenie (Lwów), „Iskra” 


(Stanisławów), „Młodzież” 


„Powściągliwość | Praca" (Miejsce Piastowe), 

* (Kraków) I nakoniec „Hasla Fiłareckie*. Zabór 
„Przyjaciel Trzeźwnćci* (Poznań) „Wiadomości 

u wsirzemięźliwości” (Poznań) | „Świt* (Pleszew). 
Warszawa | Królestwo wogóle — posiada Jedyny organ 
Trzeźwości — „Wrzyszlość* Stany Zjedn. Am. Północ, 
posiadają nader rozpanoszane opilatwo śród Polanji, mi- 


mo to na 96 tamecznych pism polskich znajdujemy jedno 
tylko czasapiamo trzeźwości „Abstynenia* z Chicagn. 
Dodamy, iż wszystkie wyżej napomknięte plama są pra- 
wie wyącznie ięczaikami. 


OFIARY. 


Na seminarjum dla nauczycieli ludowych w Ur- 
synowie, Od pracowników T-wa Nikopol. Marju- 
polskiego w Saranie 

L. Wasilewski rb. 10, T. Jablkowski rb. 10, 
T. Kobyliński rb. 3, S. Prauss rb. 3, B. Jankow- 


ski rb. 3, L. Gorazdowski rk. 5, G. Weker rb. 3, 
J. Rzewnicki rb.5, S. Kleinsznek rb. 5, S. Hegner 
Th. 2, H. Cywiński rb. 2, J. Tomaszewski rb. I, 
S. Pilarski rb. |, W. Lenk rb I, A Kozikowski 
1b. 1j S. Szczawiński rh 1, J. Rayski rb. 1, J. 
Woroszylła kop. 50. A. Misiewski kop. 50, A. 
Prokopowicz kop. 50, p Milrocki_ kop. 50, R. 
Świetliński kop. 75, W. Popiel kop. 50, L. Czaj- 
kowski rb. |. Ogółem rb. 55 kop. 25 


Książki nadesłane do Redakcj 


Anatol Frenos. „Bogowie lakną krwi”, prze 
klad Jana Stena (Wybór pism, IX),  Warszawa-Kraków, 
J. Mortkowicz, 1012, f:ka, str. 331 i nl. (powieść). 

Wiadysiaw Orkan: „Z Martwej Roztoki", Kra- 
ków, S-ka, naki „Książka“ b. r. A:ka wielk atr, 201 
i 5 mi, z portretem autora, poezje. 

Windynlaw Orkan. „Drzewiejj”, powieść, tamże b, 
1 S-ka wielka, str. 189 i nl. (ryciny i winiety m, Mladzia- 
p 

Zaziniow Nębicki 
Warszawa. J. Mortkowicz, 
(poezje). 

Ignacy Raliński. „Katolicyzm, Modernizm 
i Myśl Wolna", Warszawa, skl. gł. Ceninerszwer, 1812, 
8-ka órodnia. 


„Oglądam się za siebie’, 
1912 Aka mala, str. J11 


Odpowiedzi ad Redakcji. 


Prenumeratorce od niedawna Redakcja Zarania 
miedci się na ul. Kenonja Nr. 8. Historję powstania 
Kól. Staszic. znajdzie Sz. Pani w artykule Prawdy (Nr. 
16) z da, 201! V r. p. b. n. „W dalazą drogę”, pióra Z. No- 
wickiego. Cena Zarania wynosi rocznie przeeylką rb, 4. 


OG ŁO S 


poz 
Wydawnictwa GEBETHNERA | WOLFFA. 
Nowości! Nowości! 


Juljusz Słowacki 


LIRYKI. 


W wyborze i układzie Artura Rórokiepo 
Cena kop. 0. W wytwor. oprawie w skórę rb 3. 


Kazimierz Tetmajer 


POEZJE. 


Serja VII. 


Cena rb. 1.20, w ozd. opr, rb. 1.80, 
Tegoż autora paprzednio wydane: 

nia l; Wyd A=. W ozd. opr. 1,40 
rja Il. NWAI d; rb. 1. W ozd. opr. 1.40 
Poazja. Serja III. Wye W ożd opr. 140 
Poszje. Serja IV. Wyd. 3: rb. 1—. W ozd. opr. 1.40 
Poezje. Serja V. Rh. 1.20. W ozd. opr. 1.60 
Poorje. Serja Vi. Rb. 12%, W ozd. npr. 100 

Wybór poozji. Rb. 1.50 W ozd. opr- 2, 
W wyiwornej oprawie w pńłakórek 240 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Z E NI A. 
== 
Zakładamy wspólnotę 
(fermę rolno-przemystową) u źródeł Pilicy. Szu- 


kamy członków, z którymi imożnaby to dzieło 
wykonać, 


Zgłaszać stę Warszawa. Śliska 22.25. K. G. 


STANISŁAW PIEŃKOWSKI 


Zdanie Warszawy 
o „Pochodzie na Wawelu“ 


Cena kop. 50. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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NAJLEPSZE 
PATEFONY 


ponieważ grają be q kulką szalirową 


głośno, czysto i naturalnie. 


Nowe udoskonalone modele nadeszły. 


W repesluarze wszysikie opery, najnowsze operetki, kabaret, 


sceny humorystyczne, tańce etc. 


Ceny płyt zniżone 


«xa. raw ADAM KLIMKIEWICZ. 


za GIÓWSĘ | Wsrsróws. WIERZBOWA 6 grad). | «a BATY 


Wydawnictwa „PRAWDY“. 


Antoni Menger: Prawa do calkowitego wytworu pracy cena k. 75 


Karol Gide: Rozwój instytucji społecznych w ciągu XIX stulecia rb. 2 


Za zmianę ndrosu daplaca się | Przedpialą KTM admini- 
x km stra Ordz 
wszystkie  kalęgarnie 
kjosk! i kantory piain 
perjodycznych 


Prenumerata „Prawdy“ 


wrez z bezpłatnym dodath 


Sakratarz_radukoji penji 
> oma ean 


W Wacnzawin: mienigez, kop. „r, wama wadia reme E aojudykacych nazi 
70, kwartal. 1b. 2, rocz, sej A 1-4 mA muje się, tiw pa kop.20 w War- 
rb, 8, z odnosz. do domu. szawie w Adininiatra- 

Rękopinów nia odayla nig.Auto- | Oglonzania wszelkiej treści el pismu I w kjoskach 

a przedylką poort. do wazynt: rowie prac nieprzyfę: pa kop. 20 za wiuraz 
kich miejsc Królestwa, tych mogą je odblerać garmontowy Jednoszpał | Admistcsc|a otwarta oodziem 
Lwewaówa | mag way w przeciągu trzech mie- towy lub jego miejsc mie, z wyjątkiem nie- 
kwartalnie rh 2 kap. 80 sięcy. omobiście w re- isteona ogloszenlowa z. dziel | awląt, od godz. 
=- daucji lub za pońred- | zawiera 4 uzpaltyj. | 10 do 5 pp. 


tat%4 POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Warunki zespolenia — ECHA PRAWDY; Osobliwa delegacja. — 
Prus żywy | umariy. — Dwie religie © W ODCINKU. Syzytowa przez F. Jobiczytskiega /Ciqd da - 
wa Qdtodzenle Warnzawy. przez St, Pletkowkiesn. BADANIA NAUKOWI Kardynal Mercier 

i re 


ita Tyrrel, Psa © Radlifokiega. (Cins | - POD ŚWIATŁO, przez Marcholta.j-_.Z PRA- 
SY Z prasy polskiej — Z prasy zagranicznej, — Ź prasy rosyjski: Czeńć zasludze. — KRONIK 
Ollary. — Książki nadestane do Á jdpowiedzi od redakci 
Kierownik literacki: Wincenty Rzymowski. Redaktor: Aleksander John. 


Wydawca: Józef Jabłoński. 
twa 1 pasia Sasss kom Enpi ii 


